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Posłuchaj, dziecię..

. . . P os łucha j ,  dziecię, bo s łow a moje 
Nie są t a k  dziwne, jak  ci się zdaje ,
Bo znam ja  życia t ru d y  i znoje —
W iem , co odb iera  św iat i co d a je ;
W iem , jak  on gnębi i jak  on g jaszcze — 
Znam  jego  słodycz i gorycz piłem,
Już się w M olocha n iesy tą  paszczę 
I w obfitości ro g i  patrzyłem ...

Znam św ia ta  gw iazdy  i chm ury  owe,
W  k tó re  on naw et swe s łońca chłonie... 
W ie rz  mi, że burze ja p io runow e 
Już n ios]em  nieraz w w łasn em  m em  łon ie ;  
W ie rz  mi, że jak  ów n u rek  p o e ty  
B yłem  już w życia top ieli  na  dnie —
Już-em  p o d  ziemią czołgał, ja k  k re ty ,
I  ze słońc by łem  s trącan y  zdradnie...

R az  w szystk ie  kw ia ty  ziemi n a  wieniec 
S zczęśc ia  — rozkoszy mi się sk ładały ,
To znow u szedłem, jak  potęp ien iec ,
A  dzień  mój jeden  — to by ł  w iek  cały...
W  tak im  dniu , wierz mi, n ie  kw itną  kw ia ty  
I  g d y b y  og ień  ten. co mię palił,
N ie ten  św ia t  ducha ale zapalił  
Owe ciał św iaty , m ar ły b y  św iaty ...
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I  już m yślałem , t a k  b ęd ą c  g n a n y  
Z tą  bu rzą  w se rc u  i z p iek łem  w skroni,  
Żem j a  z ca łego  św ia ta  w y g n a n y  
A  sam  B óg m ieczem  o g n is tym  goni...
W ię c  jak o  T y ta n  p rzec iw k o  B ogu  
Jam  się m ych b ó lów  p o tę g ą  zwrócił,
I  poszukując  k rz y w d y  n a  — w ro g u  ..
W  końcu-m Mu n a w e t  p rzek leńs tw o  r z u c i ł !...

A  jednak , j e d n a k  mimo te  bole,
Mimo te  w szystk ie  m ęk i i p iek ła ,
Nie niosę jeszcze p ię tn a  n a  czole,
Źe mi nadzie ja  w sze lka  u c iek ła  —
Jeszcze nie mówię, choć n ie  u s ta ła  
B urza  — a k tóż wie, j a k  p o t rw a  d łu g o ?
Ze d ro g a  mojej p rzesz łośc i  ca ła  
J e s t  ty lko jed n ą  k rw i i łez strugą...

J e d n a k  ja  nie k lnę  lu d z io m  i życiu. 
G nuśn ie  się nie chcę  chow ać w k lasz to rze  ; 
Choć j a k  ro zb itk a  w y rzu ca  morze,
N ie m ówię c iąg le  o tem rozbiciu —
Jeszcze nie mówię, g d y  kw ia ty  więdną,
A  w ięc  niech k w ia tów  n ik t  już nie sadzi 
A n i  p rzy jaźn i  n ie  zowię b łędną,
D la  tego , że i p rz y ja c ie l  zdradzi !

Żyję, jak  m ożna  żyć n a  tej ziemi,
I  kocham  ludzi — i w ierzę jeszcze,
Że tak , jak  w różą m ęd rcy  i wieszcze,
T ak  będzie m ożna k ied y ś  żyć z niemi. .
Źe się tu  ziści k ró le s tw o  Boże,
Owo przy jazne — w ie rn e  — miłosne,
I że ja n aw e t  se rce  o tw orzę
N ow ym  prom ieniom , ja k  kw ia t  na wiosnę.
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DEDYKACJA.

Tej, co B o g a  mi w skazała  
R ę k ą  w  n iebo  podniesioną...
Tej,  co z B o g a  mi się s ta ła  
W sz y s tk ic h  m arzeń mych koroną . . 
T e j ,  co w mem burz liw em  życiu 
B y ła  i je s t  mi kotwicą,
A  w sza tańsk iem  burzy  wyciu  
B ożych  zjawień błyskaw icą .. .

T e  z k rw i  zwrotki, bo lu  k w ia ty  
N a żelaznych  strunach  tkane ,  
D źw ięk i  ja snych  dni z przed laty , 
C iem ną nocą powtarzane...
Jako  bóstw om  serc ofiary 
S k ła d a  lud  na  ich  o łtarze  — 
Zaw iedziony  — sm utny — s ta ry  
S k ła d am  oto dzisiaj w darze...
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POBUDKA.

W eso ło ,  b rac ia ,  po  życ ia  fali,
N iech się roz lega  p io sn k a  i ś m i e c h !

W kie lichach n iech  się  wino krysz ta li ,  
N iech  spłoną zmysły, n iech  k re w  się pali ,  

Bo dzisiaj sm u tek  śm ie r te ln y  g rz ech !

D źwięczny k o ch a n ek  g ło s  n iech kołysze  
Nie na  sen  duszę ale na  grom ,

C oby  ponurą  rozpędził ciszę,
W ś r ó d  które j  sam e lam en ta  słyszę

A  widzę rozpacz — hańbę  i srom !

W eso ło  p ły ń m y  życ ia  potokiem,
H uczno  i gw arno  w przedśw itu  b rzask ,  

B o  p rzed  s łonecznem  przyszłości ok iem  
M y g o re ją cy m  stan iem  obłokiem,

W ię c  n iech  rad o śc i  lśni od n a s  b la s k  !

W e so ło  p łyńm y , ab y  n a rody
Dziś po g rążo n e  w zgnuśniałyin  śnie

O swej przeszłości — żądne swobody — 
W idziały, że my dążym  na gody

A  nie na sm utków  pochm urne  dnie.
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D o  lutni rzeszo śp iew aków  k ra s n a  
I  wraz ochoczo na  n a sz ą  łódź !

P ie śń  ja k  p o g o d a  niech będzie  jasna, 
N iepożyczana więc ale w łasn a  —

Z oblicza b lad ą  tęskn icę  zrzuć!

K to  dzielny  w szabli, n iech z szablą  wskoczy, 
Bo w łodzi naszej po trzeb n y  miecz,

T rza  będzie bow iem  b łysnąć  nim w oczy: 
P ew no  w ró g  jeszcze drogę zaskoczy

I  zechce  s ta te k  zwrócić nam  wstecz.

Tylko n ie  chcem y  już d y p lo m a ty !
U ltram o n tań sk ie j  nie weźmiem ćmy,

Co C hrys tusow e przyw dziaw szy  szaty ,
P i ją c  k re w  ludów mrozi ich kw ia ty  

I  n ienaw iśc i  rozburzą d m y !

D ość  już tych  m atac tw  dyplom atycznych ,
- K o ło w ac izn y  każdy  ju i  sy t  !

N ie  t rzeb a  od tąd  żadnych  w y tycznych  
A  p a trzeć  ty lko  m gnień  b łyskaw icznych , 

K tó re m i  gore  zbawienia świt.

I  kaznodziejów  także nie chcemy,
Co w  asce tyzm y  ducha chcą k u ć  —

M y i u m ie rać  i żyć umiemy 
I  p an ce rn ik ó w  się nie zlękniemy,

Choć k w ia tem  nasza zw ieńczona łódź!

A  w ięc  wesoło , śmiało i d z ie ln ie !
D o wioseł, b rac ia ,  i z pędem  f a l !

K ę d y  k ró lu je  d u ch  n ieśm ierte ln ie  
N iek ręp o w an y  i n iepodzie ln ie  —

S e rc a  n a  s e r c a  a  s ta l  n a  s ta l!
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L ecz nim łódź nasza  ruszy  z za toki,
T o as t  mi w przódy  pozwólcie w z n ie ś ć ; 

N ie  m am y wszakże se rca  z opoki —
O cean  życia  zd rad n y  — g łębok i  —

W ię c  tym, co w drodze polegną, cześć!

I  tym  cześć, k tó rzy  sw ym  wieszczym um em  
Nieśli w godzinę  dobrą  i złą 

Znak  jed y n eg o  B o g a  p rzed  t łum em  
I  oświeceni w ieków  rozum em

B łogosław ieństw o  przyszłości ś lą !

Wszystko dostałaś..

W sz y s tk o  d o s ta łaś ,  co n a jp ię k n ie js z e g o  
Może p rz y ro d a  życiu  d ać  n a  wiano —•
W sz y s tk o  d o s ta ła ś  — prócz tego je d n e g o ,
Co zow ią se rcem  — tę g o  ci nie dano.

W ię c  iść ty  musisz sam o tn a  przez życ ie  
I  szczęścia to b ie  w ięcej nic nie s tw o rz y  — 
N a w e t  tej g w iaz d y  nie masz na  b łęk ic ie ,  
K tó rą  d la  sm u tn y c h  d u ch  zapala  Boży.

W szy s tk o ,  co przeszło  przez p ierś  tw oją  b ied n ą ,  
P rzem knęło , jak b y  w ś r ó d  p u s teg o  domu 
Nie miało po co b y ć  tam  chwilkę jedną ,
A ni za trzym ać je  nie b y ło  komu.

Dziś więc, pon iew aż  n igdyś  nie kochała , 
L ub  n ik t  n ie  gośc ił  w  tw ojem  se rcu  długo, 
M iłosnych  ce lem  ża r tó w  tyś się s ta ła ,
N a łasce losu  - losu jes teś  sługą...
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I  chociaż p rag n ie sz  ze rw ać te o k o w y  
I  choćby chw ilkę przeżyć chcesz inaczej,
J a k  w przódy  b ra k ło  życiu inyśli  zd row ej,
T ak  nie s ta ć  c ieb ie  dziś na k ro k  rozpaczy .

L odem  lub żarem w św iec ie  b y ć  p o trzeb a  
A  ty  zdrad liw ym  wiosny je s te ś  chłodem ,
Co w śród  g o rąca  słonecznego  n ieb a  
Za la d a  chm urką  p iers i  śc ina ' lodem.

Ciepłu więc se rca  tw ego n ik t  nie w ierzy  
I  koło c ieb ie  przechodzi zam kn ię ty  
A  g d y  zapłaczesz, choćby jaknajszczerze j ,
N a łzy tw e n aw e t  patrzy  uśm iechnięty .. .

J a  jed en  może w tw ą w ejrza łem  duszę 
D ziw nem  w spółczuciem  jak iem ś d la  c ię sm ę t  
I  j a k  p rzek leńs tw o  dźw igać dzisiaj muszę 
To, żem dla ciebie nie b y ł  oboję tny .

A  przecież — przecież walkę jab y m  stoczył
O c ieb ie  n aw e t  z Tym, co s tw arza  losy, 
D laczego  szczęściem  ciebie n ie  otoczył,
Czemu odm ówił Bożej k w ia tu  rosy?.,.

Jeśli  zaś rozdał wszelkie szczeście ziemi, 
L ub  jeśli  inn i lepiej o nie proszą,
Niźli ty  życiem  lub m odlitw y tw em i — 
Jab y m  m e w łasne oddał ci z rozkoszą.
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BACZNOŚCI

O d stu lat już żaden  ru k  bez boju  
N am  nłe schodz i — z g ó rą  od s tu  l a t  ! 
Żaden nam  n ie  m i ja  dz ień  w p o k o ju  •— 
W ie d z ą  o tem  w ro g i  i wie św iat.

A  więc baczność, bo znów  w alk i słowo 
Głosem  burzy n ies ie  i te n  rok,
Znów w id o k rą g  za jdz ie  p io runow o , 
B ły sk aw ice  znów o św iec ą  mrok.

B aczność  ! — N iecha j  ram ię  w ram ię  zajdze 
N iech  się s ilnie zw iąże z d łon ią  d ł o ń !
Jeśli  zgodą w^róg nas  s i lnych  znajdzie,
Nie zwycięży n as  sp iżow a b ro ń !

Baczność, b ra c ia  ! — z p ie rs ią  s tańm y n a g ą  
N am  nie s t ra sz n y  żaden  ca rsk i  t ro n !
Z znaną  św ia tu  m y  i dziś odw agą 
W z ią ć  g o tow i zawrsze choćby  zgon!

I  w tem  ow a siła  n asza  leży,
T em  p rze trw a liśm y  ty s iące  p ró b ,
Źe ja k  dziecię ufnie d o  m acierzy,
T ak  my szli za  P o ls k ę  — choćby w g ró b  !..
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Dziś zaledwie w spom inać  mogę tę godzinę,
W  której z całej nadz ie i  zgasł p rom ień  o s ta tn i  
I  chm uram i się n iebo  zasunęło sine 
I  zostałem  sam  jeden  w wrogiej losu m atn i.

Dziś zaledwie zn ieść  mogę cios w ted y  zadany,
I  w fa ta ln ą  się przeszłość ze spoko jem  zw rócić 
I  wiem, ze n ig d y  mojej nie zagoję  rany ,
N ig d y  z se rca  nie będę mógł bo lu  wyrzucić...

A  przecież, p rzecież  ja  ci b ło g o s ław ię  dziecię,
Za tę miłość, choć tak  się nieszczęśnie skończy ła  — 
N a  żywota m ojego  bezgw iezdnym  błękicie,
Choćby cieniem  prom ien ia  — będzie w iecznie  żyła.

Pow racam  do niej zawsze, ile razy  b u rza  
Silniej p rzyciśn ie  w ieniec  ciern iow y do czoła,
Jak  duch ludzki, choć często w zw ątp ien iu  się nurza, 
Później znowu p o w ra ca  pod skrzyd ła  kośc io ła .

I  opasuje znow u p ie rś  w iary pancerzem ,
T ę pierś, co się o sk a łę  żywota ro zd ar ła  —
I modli s ię znów m atk i  serdecznym  p ac ie rzem ,
Choć ta, po k tórej  wziął go, już daw no um arła .

http://rcin.org.pl



Głos wieku.

Jam  dziew ię tnasty  w d łu g im  w ieków  rzęd z ie  
Z k rw i się zrodziłem m eg o  p o p rz ed n ik a  ;
N ad  m ą k o ły sk ą  śp iew a ły  łabędz ie  
K o n a jąceg o  g łosem  n iew o ln ik a  —
G d y  zm arł  nieszczęsny, jam  n a  jeg o  zw ło k ach  
Zasadził W olność , k tó re j  sk ro ń  w obłokach ...

T am  laurem  nowej B og in i  sk ro ń  b ia łą  
P rzyozdob iły  w ielk ie  N iebios Bogi 
I  czemu rz ek ła :  „S tań  s ię !“ — to się  s ta ło  
A  więc w  ty ran ó w  n aw e t  weszła p ro g i  
I  k ró lew sk ieg o  w ielkość  m a je s ta tu  
Chociaż b y ł  z Boga, w m oc odda ła  światu.

I  nie to o d tąd  B o sk ie  jes t ,  co z B o g a  
Jak o b y  św ięci n io są  w św ia t  a sc ec i ,
Lecz za czem d łu g a  i c ie rn is ta  d roga  
Żyw ota  ludów k rw aw o  w przyszłość  św ieci 
I  to li od tąd  p e łn e  je s t  boskości,
Co ten  c ie rn is ty  sz lak  g ład z i  i prości.

K to k o lw iek  ted y  zdobycz ludów  k rw aw ą,
T en  d a r  W olności,  chc ia łby  ująć w k a r b y  
I  w średniow ieczne znów okow ać p raw o ,
T e n  na  najdroższe t a r g a  mi się s k a rb y  
I  w y ro k  do tknąć  może go su row y:
Jam  go  się wyrzec, św ia t  p rzek ląć  gotow y,
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J a  niszczę także, lecz co n iem ora lne ,
Co zaw ichrzeniem  g roz i  ludów doli 
I  mam p io runy  w o b łokach  zap a ln e  
N a tych, co mojej nie s łuchają  woli,
I  na c iem noty  w ieków  sposób s ta ry  
R ozdzie lać  lu d y  chcą na różne w iary  1

A lbow iem  jed n a  tylko jes t  dziś wiara...
P o m a r ły  ludów  p ia s tu n k i  osobne —
W sz ech św ia t  jed y n a  n ad  niemi ty a ra ,
K tó re j  nie dzielę w aureole  drobne,
Bo dziś to jed n o  ty lko  praw ow ierne ,
Co jest, ja k  w szechśw ia t W sz ech b o g a  — bezm ierne.

1 1

U s t ą p c i e .

Ustąpcie , wy, co oto w  sena to rsk ie j  todze 
U kryw acie  pół w ieku i w yziębłe  s e r c e !
U stąpcie  i nie s tó jc ie  u p io rem  n a  drodze
W io ś n ie ,  co ś w ia t  przyodziać chce w n o w j  kobierce  1

Jako gó r  n ieb o ty czn y ch  szczyt w ob łokach  sk ry ty ,  
T ak  b iałe  są  od szronu wieku wasze skronie... 
U s tąp c ie !  W a m  spokoju  trza za w iek  p rzeży ty !
Złóżcie już b ro ń  s tęp ia łą ,  drżą już s ta re  dłonie !

Dość już życia i s ław y, zaszczytów i p ra c y  !
W ięcej od w as św ia t n ie  chce, k tó ry m ’ście rządzili;  
N ow a w iosna, w ięc now i p rzy la tu ją  p ta c y  
I  szkoda je s t  zabrane j przez was każdej chwili.
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B yliśc ie  wielcy, p r a w d a ! — lecz w łaśn ie  d la  tego ,  
D z iś  u s tą p c ie !  n ie  żąd a  n ik t  s ta rców  m i t r ę g i !  
U czyn iliśc ie  wiele z łego i d o b re g o  —
N iechże  dziś św iat nie powie, żeście n ie d o łę g i !

W ie lk ą  je s t  to za s łu g ą  s tanać  w czas n a  szańcu  — 
J e d n a k o w ą  jes t jed n a k  w czas z szań ca  u s tąp ić !  
S t łu czc ie  glinę, g d y  św ia t ła  zab rak ło  w k a g a ń c u ! 
L a u ró w  ani pom ników  nie b ędz iem y  s k ą p i ć !

N iechaj się  wam nie zdaje , iż g d y  w as n ie  s tan ie ,  
R u n ie  w raz  z wami także  ojczyzny b u d o w a !  
K o n ac ie ,  więc widzicie też wszędzie konanie . ..
Z tro sk i  o przyszłość -niechaj n ie  boli w as  g ło w a  !

Z w yciężym y ! chociaż w y do g ro b u  zs tąp ic ie  —
O m atk ę  naszą  w spó lną  w y bądźcie  w spoko ju !  
W a m  d an e  było w alczyć za n ią  ca le  życie,
A le  um rzeć, dopiero  nam  w  zw ycięzkim  b o j u !

W ię c  u s t ą p c i e ! B ro ń  naw et,  k tó rąśc ie  walczyli,  
R d z a  z jad ła  i nie w a lczą  dziś już t a k ą  b ro n ią !  
O d p o w ied n ia  jest zawsze b roń  do każdej chw ili  — 
W a lc z ą c y  inną, ty lko  czas i s iły  trw on ią!

M y w am  s ław y nie weźmiem i oddam y słuszność, 
Że w yście  fundam enta  s taw ia li  pod gm achem ,
Lecz n ie  pozw ala  wam już stare j  p ie rs i  duszność  
W d r a p y w a ć  się na p ią t ra  i p o k ryć  g’o dachem !

W ię c  u s tąpc ie  i innym  a ren ę  z o s ta w c ie ,
Z ap aśn icy  tu  nowi w y s tą p ią  n a  harce...
S y c i  życia  i s ławy ich p o b ło g o s ła w c ie !
M orituri salutant vos, o jcow ie  s ta rc e !
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P o sęp n e  czoło chyliłaś  ku  ziemi,
U s ta  od bo lu  zaciśnięte drżały  
A włos twój p łynął splo tam i d ług iem i 
Na pierś, n a  k tó rą  łzy - p e r ły  padały .

L edw ie  rozw ita  w ięd ła  u stóp róża,
Niem e k u  n iebu posyła jąc  skargi...
T y ś  nie sk arży ła  — p iers i  twojej burza  
Tylko  ci silniej zaciskała w arg i.

T a k  cię w id z ia łe m / ta k  p rzed  duszy okiem 
T y ś  p o jaw iła  się późną g o d z in ą ,
K ied y m  w tę sk n o ty  dum aniu  g łębokiem  
Szed ł za m yślam i, k tóre  w przeszłość płyną...

I  p a trząc ,  w cichej s taną łem  zadumie,
Coby znaczyło  to smutne widzenie?... 
P raw d aż ,  że ona jeszcze tęsknić  um ie? 
P raw d aż ,  że śc ig a  także w spom nień c ien ie?

O dpow iedź zn ikąd  nie p rzyszła  — darem nie  
M yśl się kus i ła  dociekać za g ad k i ;
Spojrzałem  wkoło... zdaw ały  się ze mnie 
Śm iać się o g ro d u  mego wszystk ie  kw ia tk i .
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A  róża, k tó ra  tuż ob o k  z obliczerfi 
S ta ła  czerwonem , j a k b y  w gn iew ie  rz e k ła  
„Że też p rz ek o n ać  się nie dac ie  niczem  ! 
P rzesz łość  twa, b rac ie ,  daw no  już uc iek ła ..

O na  już n aw e t  nie myśli o tobie,
Ach, i nie tw o ja  ta  u s tóp  jej róża — 
P raw d a ,  że se rce  i dusza  w ża łobie ,
Lecz inny sp ra w ił  to, że w p iers i  bu rza .. ."

Moja jesień.

Chm ury  n iebo  zasnuły  
I  w ia tr  pędzi z północy... 
Jakżeż ciem no doko ła ,
J a k b y  u p a d ł  cień nocy!

Liść po Jiściu z drzew, leci, 
J akżeż  sm utno  szeleści !... 
J ak ie ś  s t ra sz n e  z przyszłości 
W  m oją  duszą  m k n ą  wieści !...

J a k b y  n ieszczęść w spom nienia  
P odaw a ły  swe d ło n ie  
Losom  jeszcze sm utn ie jszym  — 
W  tak im  sm utku  m yśl tonie...

Jesień , jes ień  to idzie  — —
A  ja  c iąg le  sam  w domu...
U  drzw i ty lk o  w ia tr  skomli 
Cóż do teg o  więc kom u ?
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W  mojem sercu  żal tylko,
K tó r y  g o ry c z  wciąż rodzi —
T o je d y n a  ma dziatwa,..
Cóż to k o g o  obchodzi?

Codzień sm u tek  do nocy 
O d p o ra n k a  b ia łego  —
T o tow arzysz  jedyny...
Cóż więc kom u do tego  ?

Często n ie  w iem , gdzie skłonię, 
G d y  n a  ziemię noc schodzi, 
S kroń , j a k  głownię gorącą .  .
I  cóż kom u to szkodzi ?

I  cóż kom u do tego,
G dy  budow ać  świat staje,
Że na jp ierw szą  mu cegłę 
S a n k i lo ta  p o d a je ? . .

Cóż to kom u m a szkodzić,
Źe na jran ie j  na  szaniec,
G dy św ia t  idzie w bój nowy, 
S ta je  losu — skazan iec?

On n ie  w zyw a litości,
Ni zap ła ty  ; n ie  b łaga,
K ie d y  los go zawistny 
P rze ś la d u je  i sm aga.

Co więc w jego  tkwi duszy 
I  co dzieje się w domu,
Czemu nie je s t  inaczej 
N ic  do tego  nikom u!

I  n ad a rm o b y  wzywał,
G dy  do walki k toś s taw a
O sw ą k rzy w d ę  ze św iatem  — 
M o j a  z B o g i e m  to s p r a w a ! 1
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Z N im  się  o to  rozpraw ię ,
L ecz  tu  p rz e jd ę  b e i  jęk u  —  — 
L o s y  m o je  od Niego,
A  m e ży c ie  — w m e m r ę k u !

N iech  w ięc  ch m u ry  się  snują . 
W i a t r  z ło w ro g i  n iech  świszczę, 
C iem ność n iech a j  z a le g a  
G ruz n ad z ie i  i zgliszcze !

L iść  po  liściu  n iech  sp ad a ,  
P łaczem  n iecha j szeleści, 
N a jg ro źn ie jsze  z p rzysz łośc i  
M ogą w duszę  m knąć  w i e ś c i !...

N ic mi dzisiaj już s e r c a  
N ie  zas traszy ,  nie zm ieni — 
J a k ą  szed łem  wprzód  d ro g ą ,  
P ó jść  tą  m uszę — w j e s i e n i !

DO M. D.
Czemu n ie  m yśleć  o m iłości czem u?
Czemu się  szczęścia nie c ieszyć nadz ie ją ,
G dy ci g o d z in y  życia  ledw o d n ie ją?
P ow iedz  mi, dziecię, pow iedz m nie  jednem u.

Czemu o d rzew ie  mówisz z zg rozy  dreszczem,
N a k tó rem  B oskie j owoc w iedzy rośn ie?
T y  k w ia tku ,  ledw ie w pierwszej życ ia  wiośnie, 
Czyś ta k  już zgnębion p ierw szym  w iosny  deszczem?
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Co za  n ied o b ra  przyszłość  ci śp ie w a ła  
J a k ą ś  p ieśń  s traszną ,  g d y ś  tw ą  sk ro ń  m alu tką  
S k ła d a ła  do sn u ?  — P ow iedz  m oja  m ała ,
Czyś ty  p rzy p ad k iem  nie w sprzeczce z s to k ró tk ą ?

Czy też, o n ieba ,  t a  sw aw olna  p lo tk a  
Nie p o w ied z ia ła  ci, ach; że n ie  k o ch a  —
Motyl, bo  g łó w k a  jeg o  nad to  p ło ch a  
I  b a łam u c i  w szystk ie ,  k tó re  sp o tk a  ?

I czemu młodość, k tó rą  m y t a k  słodko  
P rzypom inam y, cośm y ją  przeżyli,
Ma nie dać  to b ie  szczęśc ia  an i chwili,
K ie d y  ją  b ęd z ie sz  wspom inać szczebiotko?

O, pow iedz! — bo ja, choć więcej p rzeży łem , 
Choć różne-m  w życiu przechodził  koleje,
Choć mi znikom ość p rzyprószy ła  py łem  
Nie jedno  szczęście, nie jedną  nadzieję^,

Mam przec ież  d o tąd  jeszcze szczęścia tyle,
Źe, wyznam , lubię i życie i wiedzę, ,
A  choć mi czasem  nudno p ły n ą  chwile,
Bez sk a rg i  n a w e t  w mej pus te ln i  siedzę.

2
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M ój an io ł.

Dużo minęło czasu —- dużo — dużo —
W ię d n ie  k w ia t  ziemi i n ieb a  się ch m u rzą  
I  jed n o s ta jn ie  Iza żalu w ciąż ciecze 
I  ch rom ająco  żyw ot mój się wlecze 
I  n ic  nie w idać , n ie  s ły ch ać  do koła,
P rócz  na  m ych m arzeń  m ogile  anioła ,
K tó r y  zwiesiwszy sk rz y d ła  swe żałobne,
U ją ł  krzyż w iary  w z a g ró b  w rę ce  d robne .

O, ty  z p rzedśw itu  b rzask ó w  życ ia  tw orze, 
Jak ież  od snów tych  mię oddziela m orze 
A  przecież widzę-ć oto, jak  w dzieciństw ie ,
D ziś  w  tem  bez g ra n ic  mojem s ie roc ińs tw ie  ! 
Coś w tem być  musi, żeś ta k  n ieśm ie r te ln y  
Mimo ten  p rz ew ró t  Boży czy piekielny,
Co wszelkie s e rc a  n adz ie je  rozprószył,
W y p a l i ł  k w ia ty  i ro sę  w y s u s z y ł !

W id z ia łem  c ieb ie  n a d  k o leb k ą  moją,
K ie d y  n ad  dz ia tw ą ty lko  m atk i stoją... 
W idz ia łem  ciebie, g d y m  b ieg a ł  ch łop ięc iem ,
Tyś b ieg ł  sam, jako  dziecię p rzed  dziec ięciem .,.  
W id z ia łem  ciebie, g d y m  w zbrój p ie rś  odziew ał, 
T y ś  mi po drodze sz tan d a rem  powiewał.. .  
W id z ia łem  cieb ie  w w ieku  męzkim, w bo ju  
I  dziś cię widzę i s łyszę — w pokoju!
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Pokój ten jed n ak  —■ jak  sm utno za w ar ty  !
Bo oto s to ję  z w szystk iego  o d a r ty  —
Prócz zm arszczków  w tw arzy  i d u m y  na  czole, 
Nic nie zos taw ił  Ten, co dał n iewolę!
Za jedno  dzięki Mu, to za te g ro b y ,
K u  k tó ry m  zw racam  się, p e łen  żałoby,
A gdzie  ty  znów siąść m og łeś  n a  ich  trum nie , 
J a k  n a  zw ycięztw a tro feach  — tak  dum nie !

. . .S taną  więc razem  oboje i rz ek ą :
— „Do k o ń ca  życia nam już niedaleko
I  p io run  śm ierci  przyjdzie z lad a  chm urką , 
W ię c  tob ie  dziś nas  pora tow ać,  có rk o .“

— „M ieliśm y n ieg d y ś  w szystk iego  obficie,
Ale ko sz to w n em  bardzo jes t  to życie...
Lecz zresz tą  mniejsza o nas, a o ciebie 
Chodzi nam, abyś  nie b y ła  w potrzebie. “

— „On już n ie  młodzik i cz łow iek s ta teczny  
A  więc po drodze z nim pójdziesz bezpiecznej 
I będziesz m iała  dos ta tek  we wszystkiem...  
Ł atw ie j  poradzić  ze starym , niż z ch łystk iem  1“

Z p łaczem  uciek ła  dziew czyna do siebie,
J a k b y  po czyimś p łaka ła  pogrzebie...
A ch, on ta k  dobry  był i tak i  młody...
Cóż, gd y  nic n ie  m ia ł więcej — prócz u rody!
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Za chwilę m ałą  w  dziew iczym  poko ju
D la  ro z s trzy g n ięc ia  re sz tek  życia bo ju
Z jej rodzicam i s taw ił  się  mąż p rzy sz ły  — —
N a po w itan ie  łzy  naw et n ie  wyszły...

S u ch y m  więc w zrok iem  sp o jrza ła  i zb lad ła ,
Bo z łez już n a w e t  do la ją  o k ra d ła  
I  led w ie  tch n ę ła  s łow a  te  p ie rś  d uszna :
— „Mamo, w szak  zaw sze by łam  ci — posłuszna!"

M I Ę D Z Y  NAMI...

M iędzy nam i n iech  przyszłość  ro z s trzy g a  — 
Dzisiaj na  to już nie m a sposobu ;
Co mię boli i co mi d o leg a
M ilcząc będę niósł, ch oćby  do grobu ...

Ja  nie mówię, że je s tem  bez w iny  —
Bo gdzież człow iek, co n ig d y  nie b łądzi?  
Lecz B óg  ty lko  — B ó g  ty lko  jed y n y  
S praw ied liw ie  n a s  k ie d y ś  osądzi.
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Modlitwa dziewicy.

Oto ja, Pani©, b ia ła  go łęb ica  
U derzam  sk rzyd łem  o T w ych  n ieb io s  s t ro p y  
Miljon g w iazd  mi nad  g łow ą  przyśw ieca ,  
G dy ja pod  T w oje  uc iekam  się stopy...
I  sfer h a rm o n j i  ucho me n ie s łucha,
T a k  się w T w o jeg o  jam  w słu ch a ła  ducha...

Gniazdo, z k tó regom  ulecia ła  w g ó rę  
S k rw aw io n e  oto n a  tej, hen, ziemicy,
Aż ztąd  ja  widzę k rw i jego  p u rp u rę ,
Jako  łzę k rw a w ą  w sp łakane j  ź ren icy  
A  w szys tk ich  jeg o  jęków i bo leści 
Miljon p iers i  i serc  n ie  pom ieści!

Pew noś Ty n ig d y  Tw ojego  a n io ła  
U  mego g n ia z d a  nie s taw ił  n a  s t ra ż y  — 
L ub  może żaden  z tych  duchów n ie  zdo ła  
P ow tórzyć  jęków, k tó rem i się skarży...  
Chociaż s trącen i  owi w m ąk  o tch łan ie  
Czczą Cię, o czczą Cię bardzo, w ielk i P an ie

Miłość t a k  w ie lka  ty ch  sieró t  bez domu 
K u  sw em u  Ojcu, co je wydziedzicza,
Że w śród  płom ieni rzuconego g ro m u  
P atrzą ,  czy T w eg o  nie u jrzą  oblicza,
Nie u jrzą  O jca  — bo  choć cios ten  boli,  
K o rn ie  się zawsze p odda ją  Twej w o l i !
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D o sy ć  już, P an ie ,  dośw iadczań  i k a r y  
I  dosyć, Ojcze, k rw i  p rze lanej zd ro ju !
P o d  T w e odw ieczne  wezwij ich  sz tan d ary ,
D o os ta tn iego  ich  po p ro w ad ź  bo ju !
Cała ta  rzesza  T w y m  d u ch em  przejęta ,
Pójdz ie  pod T w ojem  he tm ańs tw em , ja k  św ię ta!

Nie w yrósł  żaden  p o ś ró d  n ich  za p rza n ie c  
A n i lęk w żadnym  z n ich  nie gości b l a d y !
P ie rś  ich, jed y n y  to ich  w boju  szan iec  —
Miecz Twój jed y n e  n a rzęd z ie  z a g ła d y  —
Je d y n a  p lam a na nich, to  czerw ona
P la m a  k rw i — z w łasn y ch  serc  ich w y to czo n a ..
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Z  PO W O D U  P R Z E D S T A W IE N IA  JE G O  „jS Ą S IA D Ó W "

Choć k rz y k  p o dn ios ły  recenzen tów  zg ra je ,
Żeś u ro jo n y ch  s tek  w prow adz ił  m ar,
Choć przeciw  tobie ztąd się s łyszeć  d a je ,  - 
J a k  k ra j  szeroki, n ieprzy jazny  g w a r  ;

Choć tydko p u s tk i  świecą się w tea trze ,
G dy ak to r  tw o ją  kom edję g r a  —
Bądź ty  spoko jny , w n e t  się sąd  ten  zatrza, 
W n e t  on p rzem in ie ,  jak  w io sen n a  kra,..

Bądź raczej dum nym , żeś w g łąb  s ię g n ą ł  duszy 
A  gdy  się z lodów  już oczyści toń,
U jrzą w niej d łu g ie  recenzentów  uszy 
1 sk ie ro w an ą  k ’tobie rzucą broń.

Pospóls tw o p raw d z ie  nagiej je s t  n iechę tne ,  
Najniew dzięczniejszym  jest d la  n iego  t ru d  — 
Nie zaw sze w ierzyć chce, że w o d y  m ętne ,
Bo oto n a  dnie zdroju leży brud.
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PIEWAJ, ŚPIEW AJ PTASZKU LUBY.,

[ M Ł O D E J  P O E T C E . ]

Śpiewaj, śp iew a j p ta szk u  lu b y  
W  przysz łość  dąż...

B óg  cię n iech  od wszelkie j z g u b y  
S trzeże w ciąż  !

N ad  tw ą g łó w k ą  n iech  roz tacza  
Z an io łam i b łęk it  gwiazd,
N iech  p row adzi  — n iech  p rz eb ac za  — 
O, s ie rocych  p ta szę  g n i a z d !

Niech sk rz y d e łk a  k rzep i twoje, 
W zm o cn i  g łos  —

O, niech  w d łon ie  weźmie swoje 
P ta sz k a  l o s !..

Lecz jak  h a r fa  n iech  eo lska 
P ie r ś  m u drży  —

Może s k ła d a  b ie d n a  Polska 
W  n ią  sw e łzy...

Już n ie  p y ta m  w ięc co boli,
L eć  i nuć —

S kam ien ia łe  od n ied o li  
S e rc a  budź...

Może — co się  n ie  u da ło  
O rłom  jej —

T y  rozbudzisz P o lsk ę  całą —
„Leć a  piej !‘£
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F E L I K S O W I  M I K U L S K I E M U . * ’

Idziem cisi — pokorn i,  jak  w y d z ie d z ic z e n i ;
D um a nam  po ta jem nie  tylko p ierś  ro z p ie ra ;
Zaledwie nie zazdrośc ić  trza  s łońca  prom ieni,
K ied y  się jeszcze  żyje a codzień umiera..

N ędzarze — a  rozrzu tn i duchem  jak  B o g o w ie ,
Ja k  an io łow ie  czyści, wyklęci jak zb ro d n ie  —
W  k a jd a n a c h  n iew o ln ika  a j e d n a k  królow ie,
P rzez  B o g a  opuszczeni — a Boże pochodnie...

J a k  nam  żyć? d o k ąd  dążyć?  gdzie łódź swą sk ie row ać?  
D arm o py tasz ,  odpow iedź znikąd n am  n ie  p rzy jdz ie!  
Z ag ad k a ,  k tó rą  sam ym  trza nam  o d c y f ro w a ć !...
Lecz... — ro sa  oczy  wyje, zanim słonko wzejdzie!... 

!1%\
^ o t ó ^  o |  P isa łem  we L w ow ie  8. w rześn ia 1881 r.

07

*) Umarł w r. 1886.
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Nie, ja  nie mam już nadzieji.

Nie, j a  n ie  m am  już nadzieji,
A  poc iechy  an io ł  k łam ie,
D a jąc  sło tnej snom zawieji,
Jeszcze ja sn e  w iosny  znamię.

I  skończona podróż  wreszcie ,
Za młodości snem  w pogoni,
Choć w jes iennym  drzew sze leście  
S ta ra  jeszcze p io sn k a  dzwoni.

0  g d y  k ied y ś  p io sn k a  tak a  
P rzy sz ła b y  p o d  tw e  okienko,
Bez litości d la  śp iew aka ,
Mniej choć l i tość  n ad  p iosenką

1 nie zamknij se rca  biednej,
Jeśli  z m ojem  sercem  w zmowie, 
Zawsze ty lk o  tobie  jednej
I  dziś jeszcze nkocham " powie.
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Na u s tach  b ezu s tan n ie  imię B o g a  m a ją  
I na  krzyż p a trz eć  każą, co w szystko  uzdraw ia ,
A  idą  w śród  n arodu  sam olubną zgrają ,
K tó ra  w obcych  mu celach pac ie rze  odm aw ia  ;

Gdy się d w a  tony zgodzą, w n e t  je pom ieszają , 
Jeśli n ie  ich kape lm is trz  tak t  im u s t a n a w ia ;
U sta  im konw ulsy jn ie  z n ie n a w iśc i  d rga ją ,
K ied y  widzą, że życie samo s ieb ie  zbaw ia !

Lecz czas już niedaleki, k ied y  w zawierusze,
N a k tó rą  sam i burze  z wszech s tro n  św iata  gon ią ,  
P rz e d  ca łym  św ia tem  w icher odsłoni ich dusze

I  B óg je n ap ię tn u je  wszechpotężną dłonią,
I  dziecię n a w e t  pozna już fa ryzeusze  —
I  żadne ich d o g m a ta  więcej nie z a s ło n ią !
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Pionjerzy idei.

N ieznan i — zapom niani,  j a k  k re ty  podziem ne , 
P o m a g a ją  idei w zrostow i ku s łońcu ;
B ez szczęścia i bez  doli  d o m y  ich  i c iem ne —
A ż zmęczeni, bez s ła w y  zm iera ją  n a  k o ń cu  ..

D op ie ro  na  ich g ro b a c h  b la s k  się ro zp o śc ie ra  
I  s łońc ty s iącem  bije  w w szys tk ie  św ia ta  s trony :
To g en jusza  w b lask i  te  dziejów ch im era  
P rzyw dziew a i w dom przez n ich  w p ro w ad za  skończony.

Cześć im! Jak  B ó g  potężni, choć ja k  B ó g  n ieznan i,  
P ra c u ją  d la  ludzkości tu  m ęką, tam  z g o n e m ;
Czy pod  c iem noty  cielcem , czy d e sp o ty  tro n em  —
B ez zbawcy, coby  m óg ł ich w yw ieść z tej o t c h ł a n i !

O d czasu się do czasu ty lk o  huk odzyw a 
J a k  g d y b y  podziem nego  z łona  ziemi grom u...
T o  s ta re  p o sad  św ia ta  p ę k a ją  ogniw a 
A  fu n d am en ta  k ład ą  się  przyszłości dom u !
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My ezerwoni.
Towarzyszom broni z powstania 

styczniowego. — Autor.

M y czerwoni, bo  w szystka  k rew  nas  ow a czerw ieni,  
K tó rą  ty ra n  w ytoczył z serc b rac i  —

I czerwoni, j a k  łuna ,  my od ow ych płomieni,
K tó re  zażeg ł  w nas  grom  indygnac ji .

M y czerw oni k rw ią  b ra tn ią  i k rw ią  wrażą czerwoni, 
Gdyż i tą  m y i tam tą  dziś krw awi,

B o my naszych  po w strzy m ać  n i e  zdoła liśm y dłoni, 
W id ząc ,  jak  się w ró g  w b rac i  k rw i  p ław i!

M y czerwoni, bo  do tąd  k rew  se rc  naszych  czerirona , 
Jaka  była , g d y  la ła  się ongi...

Choć wasz uśc isk  się s tara , jak  wąż Lakoona ,
W  L ak o o n a  n as  zmienić posągi...

I  idziemy m y teraz , ja k  przeklęci, m y k rw aw i — 
J a k b y  z p ię tn em  n a  czole K a im a  —

A  w obawie, że t r o n u  go n a  n ieb ie  pozbaw i,
B ó g  wasz b ia ły  d łoń w więzach nam  trzyma...

A le p rzy jdz ie  czas k iedyś, że od ko ń ca  do końca, 
J ak o  w k rew  się świat ca ły  zapadn ie  —

I cze iw cne  r a  n ieb ie  rozp łom ien ią  się słońca 
I  c z e rw o n y  B ć g  n iebem  zawładnie.
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W te d y  — w tedy  try u m fu  okrzyk  z p iers i  wyrzucim  !
A  grób  w ieków  u m a r ły c h  w yrzuci 

I  ty s iące  m in ionych  la t  do życ ia  pow róc im
I s t raco n e  ich  szczęście  się wróci — v

I m y dam y  g o  ty le ,  ile żaden Bóg biały
W  o b ie tn icach  go p różnych  nie t rw on i !

J ea n em  tchn ien iem  ro zk o szy  sp ło n ie  w ted y  św iat cały, 
Bo żyw będzie , bo życ iem  się sp łon i!

H a !  t a k  będzie!  Choć dzisiaj my idz iem y t a k  k rw aw i,  
J a k b y  z p ię tn e m  na  czole K a im a  —

Choć w obawie, że t ro n u  go na  n ieb ie  pozbaw i,
B ó g  w asz b ia ły  d łoń  w w ięzach n am  trzym a.

K a m e l j a .

I s tn i a ł a  n ieg d y ś  w starożytne j G recji  
O blub ien ica  ta k  mężczyzn j a k  dzieci:  
S tu l is tn a  róża  bez cierniowej broni, 
Sym bol miłości w praw dzie ,  lecz bez woni; 
Mimo to s ta ła  się G reków  ko ch an k ą .
T o  obraziło w o n ie jącą  różę,
Co cierniów  kolce  d o s ta ła  za Stróże,
I rozkaza ła  W e n u s  żyć w ygnanką ,
Zdała od G recji  n a  dalekim  w schodzie  
Tej, k tó r a  jeś l i  kocha ,  to nie bodzie. 
G dyby  zaś tęskn iąc  za o jczystym  polem, 
Śm ia ła  n ieszczęsna k iedyś  jeszcze wrócić, 
Ojczyzna miała  p raw o  ją wyrzucić, 
W szeteczn ic  bow iem  s ta ła  się sym bolem .
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W ię c  nie w raca ła  też przez d łu g ie  wieki, 
W sc h ó d  zachw ycając  p ięknośc ią  dalek i. . .

D opiero  w now szych  czasach, aż w Japonji ,  
Zachw ycił ks iędza czar róży bez woni.
Z p o g a ń sk ic h  p rochów  swe o trząs łszy  s topy  
T ęsk n ą  w y g n an k ę  wziął do E u ro p y  —
A  b o tan icy ,  k tó rzy  k w ia t  u>rzeli,
P on iew aż  k s iądz  się K amelem nazyw ał.  
N ada li  róży  nazwisko kamelji.. .
I  znow u k w ia t  ten  u lubieńcem  byw ał,
J ak  w ów czas, k ied y  G recy  żyli s tarzy ,
N aw et najw iększych  na świecie  mocarzy.*)

Lecz naw e t  k ró le  tego  nie obronią  
K to  raz d o tk n ię ty  gn iew ną B ogów  dłonią 
I  A nakin tję  poznawszy w kamelji,
J a k  chc ia ła  W enus ,  i ludzie p rzek lę li  —
I  m imo b a rw ę  jej i Dostać cudną,
W id zą  w niej miłość w szeteczną i brudną . 
A  choć k o b ie ty  nią się chę tn ie  s tro ją , 
Jed n ak  t ra w ja tę  nazwą znaczy swoją...

*) K am elja b y ła  ulubionym  kw iatem  B onapartego;
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CONFITEOR.

W  p rz e d św i t  dn ia ,  co k rw a w o  p łon  
N a p o n u ry m  n ieb ios  sk łon ie  
U ta jo n ą  p o m s ty  skrą , —
Z pośród  g łęb in  ludów ducha ,
Z p iersi,  k tó ra  ogniem  bucha ,

P a rz y  łzą,

L udów  Confteor w ieczne — 
N ieprzem ienne ,  osta teczne  
N a p rzedburzę  rzucam  w g ło s  — 
O b lek a jąc  W sza tę  słowa,
Czem m yśl b ły sk a  p io runow a 

N a ciał s tos  !

Conftteor! — A  więc wprzódy 
W ie rz y m  w Ojca, k tó ry  ludy  
W s z e c h p o tę g ą  rzucił  w św ia t  
I w ry ł  w ziem ię  ostrze stali,
By, g d y  w ró g  s ię  n a  lud zwali, 

Ś c ią ł  go  u  swych c h a t !

W ie rzy m  w  S y n a ,  k tó ry  z d u ch a  
O jca  zejdzie  — zaw ierucha  —
N a h e tm a n a  ludom  w b ó j : 
O sta teczne  dzierżyć sądy  
I  zap łodnić  zem stą  lądy,

Z em stą  z d r ó j !
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W ie rzy m  w D ucha ,  k tó r y  w ład a  
W  w szystk iem , n a  co p a d ła  z d rad a  — 
K tó ry  św ięc i stal i krew.
J a k a  gdzie  za  lud w y lana  
S k a rg ę  śle do ludów P a n a

Czartom w b r e w !

To je s t  ludów  T ró jca  w ie lka  
A  z niej w ysz ła  rodzic ie  l k a :
P o lsk a  — w k rw a w y  szlak,
P o  n ad  k tó rym , ja k  D uch  święty,
W  ap o s to ls tw o  z n ieba  w z ię ty

M knie  ó w  polski p ta k  !

W ierzy m , w ierzym  w P o lsk ę  Bożą,
Co p o d  m ieczem  i obrożą 
W in n a  b y ć  jak  trup ,
A  w p iek ie lne j  tej zamroczy 
P rz e d  ludam i św ia ta  kroczy,

J a k  ognis ty  słup !

W  górę, po lsk i  p ta k u  biały,
Gdzie t a k  d ługo  grom y spa ły ,
N asz zaniesiesz srom,
Bo co u jdz ie  os trza  stali,
Czego k re w  n ie zm yje, spali

Boży g rom  !

B
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Zbije się la lk a  dziecin ie ,
Załam ie  ręce  i p łacz e  —
W  łzach  po  k o ch a n ce  m łodzieniec 
B ezm ierne  to p i  ro z p acz e ;

Łzą się i w ita  i żeg n a  —
Lecz ja  już p ła k a ć  nie mogę,
Choć i ja  daw nie j  p łaka łem  —
Łzy mi już dzisiaj za d rog ie  ..

I czy to  radość , czy sm utek  —
P o  ludziach, j a k b y  po kw iatku ,
Co w iędnie  w sk w arze  słonecznym , 
Odchodzę bez łez w y d a tk u ;

Odchodzę, n iosąc  łzy  w szystk ie  
P rzed  św iatem  sk ry te  g łęboko.. 
W id z i  je ty lko  W szech b o g a  
W sz y s tk o w id z ące  oko...

D op ie ro  k ied y  się skończy  
U g ro b u  życie tu łacze ,
N a łon ie  teg o  W sz ech o jca  
I  j a  łzy  m oje w ypłaczę...
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OBRAZEK K A R N A W A Ł Ó W ?.

T rzy  dn i  już w u s tach  n iceśm y nie m ieli  —
Mąż n a  śm ierte lne j  złożon b y ł  pościeli ,
Córka, jak  anioł, zgnębiona — w y b lad ła  
Już mi w  om dleniu  b y ła  raz upad ła . . .
Podn ios łam  c iężar  d rog i — otrzeźwiłam ,
B óg  św iadkiem , n ie  wiem, sk ąd  ta k  s ilną by łam

Mąż b y ł  s to larzem . — P ó ł  roku , ja k  chwilę 
P rze leżał w łóżku, jakoby  w mogile,
A ni grosz  n ie  w szedł zarobku do chaty..,
Już w y p rz ed an e  b y ły  w szystkie  g ra ty  —
Moje i jeg o  — ca ły  dom b y ł  n ag i  
I  ty lko  jeszcze n ie  miałam o dw ag i 
S przedać  su k ien k ę  mojej córki b iednej,
Bom przyszłość  jeszcze widziała w niej jednej 
I  p o sy ła łam  do szkoły, choć głodną...
A  tej ufności b y ła  córka  godną...

T rzy  dni jed n ak że  ostatecznej nędzy 
W zb u d z iły  s traszne  p ragn ien ie  pieniędzy... 
B y łabym  cen ta  u s tam i podniosła.. .
T ak  w ie lka  żądza g rosza  już urosła.
Mąż bez le k a r s tw a  — dziecię w m ękach  g ło d u — 
O sta tecznego  b y ł  to cios zawodu...
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R z e k ę  do dz iecka  więc, co by ło  g ło d n e  :
„I m atk i czasem  b y w a ją  w yrodne 
I  nie lęk a ją  s ię  hańby , ni sromu,
B y le  w ygodę  m ieć  a lbo ch leb  w domu;
N ig d y  mi t a k a  m yśl je d n a k  do g ło w y  
N ie  p rzysz ła  n a w e t  w  godzin ie  g łodow ej 
I  b y ła b y  mi lżejszą śm ierć , niż zbrodn ia , 
C hociażby  p rzysz ło  mi u m ie rać  co dnia.
Dziś wszakże, k ie d y  nasz  w sp ó ln y  dobrodz ie j ,  
Mąż — ojciec — z św ia ta ,  jako  nęd za rz  schodzi, 
A b y  mu w idok  tej nędzy  odebrać ,
Nie pójdziem  zhańb ić  się, lecz ty lk o  — żeb rać  .. 
W  sąsiedz tw ie b a l  je s t  dzisiaj — ba l  b o g a c i  
D a ją ,  więc sam i dzisiaj tam  m ag n ac i  —
N ie lub ią  oni daw ać, lecz u b o g ą  
W id z ą c  kob ie tę ,  dadzą, bo... d ać  mogą...
Głód, mróz ze śm iercią ,  co w dom  nasz  z a g lą d a ,  
D zis ia j ofiary n aw e t  tak ie j  żąda...
Może tak  p ięk n a  j a k  ty  — m a tk a  sam a  —
J a k a ś  b o g a ta  a  l i to sn a  dam a,
W zruszona ,  p o d a  nam  pom ocne d ło n ie  
I  poc ieszym y ojca, choćby  w zg o n ie " ...

T a k  pow iedzia łam  do córki, choć w głębi.
Nędza, co z czasem  i se rce  wyziębi,
W y z n a ć  to muszę — wszelkie p rzyw iązan ie  
D o męża w ydrzeć  b y ła  mi już wstanie...
On, co śm ierte lnej  b y ł  choroby  łupem ,
N ies te ty ,  był już d la  m nie  jakby  trupem ,
A  k iedym  troskę  o n ieg o  k łam ała ,
T y lk o m  ra to w ać  jeszcze  dziecię chc ia ła .

D użem i na m nie spojrzaw szy  oczyma,
I  widząc, że tu innej r a d y  n ie  ma 
U b ra w szy  sw oją suk ieneczkę  ciemną...
B y ła  dw unasta  w nocy... posz ła  ze mną...
M róz się tak  iskrzył, ja k b y  ślepie wilcze. .
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Id ąc  m ilczała ,  widząc, że ja milczę.,.
I  ta k  w g ro b o w em  zdążając  milczeniu, 
W reszc ie  s tan ę ły śm y  już n a  podsien iu ,
J ak  m ałe  m iasto , ta k  w ie lk iego  gm achu, 
O św ietlonego  od stóp  aż do dachu...
P rzed  nim  p ow ozy  długim  rzędem  s ta ły ;
Jako  d w a  l iśc ie ,  takeśm y  tam  drżały .

W te m  w ra c a ć  gośc ie  zaczęli już z balu  
K o b ie ty  o u s t  czerw onym  kora lu ,
S trojne, ja k  k w ia ty  albo jak  motyle...
J akbym  w id z ia ła  przed  sobą  tę  chwilę... 
M arynia , oczy w dół spuściwszy, s ta ła ,  
Jak o b y  p o s ą g  lub ja k b y  się ba ła ,
By z tych  p rzep y ch ó w  ja sn a  b ły sk aw ica  
Nie rozo ra ła  jej k ra sn eg o  lica...

Ja  z a p a trzo n a  w tłumy stro jnych  gości 
S zukałam  tw a rzy  z w yrazem  litości,
Z w yrazem  serca , ze współczuciem w oku, 
Szukałam  jednej  — jedynej w natłoku...

N ieste ty , ile ra z y  drżące w a rg i  
W y rzu c ić  ch c ia ły  g łos p ro śb y  lub sk arg i,  
Z am arł  głos, ja k b y  ześliznął się z lodu  
A  có rka  s ta ła ,  j a k  p o sąg  zaw odu ..

S traszna  mię zd ję ła  rozpacz i zw ątpienie ,
Gdy wtem... w eso łość  odbiło sk lep ien ie  
I  jak b y  chórem  g łos  się ozwał męzki...
J ak a ś  nadz ie ja  w s tąp i ła  wśród k lęsk i — 
Córka n a  g łos ten  drżąca, p rzelękniona, 
J a k b y  się u k ry ć  chcąc u m atk i łona,
O p a r ła  g łó w k ę  sw ą n a  moje ram ię
I, niech B ó g  przek ln ie  mię, jeżeli  k łam ię , 
R z e k ła :  „M ateczko, niech przez życie znoszę 
W sz e lak ą  hańbę ,  zrób to, o co proszę : 
Chodźmy ztądl“
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— Boże, g d y b y m  to  zrobiła ,  
D z iśb y  mi jeszcze  m oja  có rka  ży ła  !...
A le  znać in n a  b y ła  w ola  Nieba,
Albo... n ie  s ły szy  jej, k to  łakn ie  ch leba .. .

On szedł ostatni...

Jam  nie u w aża ła ,
Jak  na  ten  w idok  dz iew czyna  zad rża ła  
I  pochw yciła  m oje  obie d łon ie ;
M łotami tę tn ić  zaczę ły  mi skronie...

Szczególne, iż ta k  s t ra szn ie  k łam ią  l i c a !
A n io ł  w y g ląd a ć  zdaw ał się z oblicza 
Tego, co p rze ją ł  mojej córk i duszę...
W ięc ,  ja k  do B o g a  w pokorze  i sk ru sz e  
J am  odezw ała  s ię :  „Mój p ięk n y  P an ie ,
Dziś opow iedzieć nie je s tem  ci w s tan ie ,
Co n as  w ypchnęło  tu  szukać  p ien iędzy .  . 
J es te ś  bogaty ...  m łody...  ulżyj n ęd zy !"

J a k  trup, nie, ja k  Nioba sk a m ie n ia ła ,
T a k  moja có rka  n ieruchom ie  s ta ła  ..
On p a t rz y ł  n a  n ią  w zrokiem , k tó ry  p a l i  
D o tą d  mą duszę, choć m am  ją  ze stali ,
I  dw a  d u k a ty  w łożył mi w net w rękę...
— „Córkę, kobieto , p rzyślesz  mi w podziękę* 
S zep n ą ł  mi w ucho  — „H onorow e słow o 
D aję ,  że będziesz p an ią ,  jeśliś  wdową,
A  będzie  o d tąd  spokój i dostatek,
Jeżeli w dom u m ąż ;  sk ąd  masz ten  k w ia te k ? "

Tu sk iną ł n a  m ą córkę, półum arłą...
D z iw na, że se rce  mi się n ie  rozdarło !
Dziwna, zkąd  we m nie b y ła  ta k a  siła...
J am  ty lko  do n ó g  z ło to  mu rzuciła 
I  tę sza rpnęłam  ty lko  niepotrzebnie,
K tó rą  zdep tano  teraz^ t a k  haniebnie..,
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On szydząc, sp o jrza ł  na  n as  i na złoto...
Jam  się ob la ła  w stydem  i s rom otą ,
Córkę-m za rę k ę  w zięła  i iść chciała...
A  wtem  dziew czyna z r ą k  mi się w y rw a ła  
I konw ulsy jn ie  podn ios łszy  d u k a ty  —•
„Matko, od có rk i  twojej to — d la  t a ty  !“ 
Powie...

J a k  sza tan  zaśmiał się k to ś  z tłumu.,. 
„Nie darm o w szkole uczono rozum u !*
R zek ł — a g o łą b k a  moja s traszn ie  zb lad ła ,
I  do tąd  nie wiem , co chc ia ła  uczynić...
Pójść?... Lecz n ie  pora, by  ją  dzisiaj w inić...
W  jednej się chwili zachw iała  i pad ła . . .

T rzeźw ić n ie  by ło  co, bo pęk ło  serce...

R az  ty lko  jeszcze w idziałam  m ordercę  
Mojego dziecka... N a  męża pogrzeb ie  
B yłam , g d y  jechał, m ając obok s ieb ie  
M łodą k o b ie tę  i przedziwnia cudną... 
W id z ia łam  g rę  w ich oczach, tę ob łudną,
W  k tórą  się s tro i,  jak b y  w sztuczne kw iaty , 
Św iat ów, ubog i w ludzkość — a bogaty ...

Dziś... u t raco n e  to  bogac tw o m oje 
N a tym cm en ta rzu ;  — leżą tam  oboje 
Z ojcem... J a  poszłam  zaś z p ro g u  do progu... 
Znać podobało  się ta k  P an u  Bogu.
Dziś, n ieda leko  siedząc przy ich grobie,
J a k  p ies  ich s t r z e g ę  i jak  pies chleb  sobie 
W y p rasza m  i k to  l itościwy daje,
Co d ać  zniewolon lub  co mu zostaje...
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JAKO BALADYNIE.

S ą  dusze, k tó re  w życ iu  t a k  sam otn ie  sto ją ,
J a k b y  daw no przeb rzm ia łe j  l eg en d y  pom nik i,  
P a n c e rn e  tak ą  dz iw nie  h a r to w a n ą  zbroją,
J a k  w pustyn i ży jące  B o g iem  s a m o tn ik i ;
O d  pow szedn iego  czemś t a k  odcięci ży w o ta ,
Że nie wiedzieć, co dzieli  ich  — z b ro d n ia  czy  cnota .

W  pospo lite j  kom edji  życ ia  im za ciasno,
P o sp o li ta  m iłos tka  życ ia  im za n i s k ą . . .
D o p ie ro  k ied y  w bu rzy  zw ykłe  św ia t ła  z g a s n ą  
I  p io ru n  jedno  w ie lk ie  zapali  ognisko , —
O lb rzy m y  owe z p u s ty ń  na  bojow y szan iec  
W y ch o d zą ,  b y  wziąć w dłoń swą g ro m o w y  k ag a n ie c .

Ś w ia t  p rzed  nim i się korzy, choć są  d lań  za g ad k ą ,  
Chociaż trę tw ie ją  serca, b ije  im o k lask i;
Z aledw ie zdoła w ierzyć, że im ziem ia m atką ,
Że n ie  sza tan  lub anioł w y jrzy  z pod ich  maski...
L ecz  cokolw iek  k to  o n ich  pom yśli lub  w ierzy ,
T o  p e w n a ; — n ieśm ier te ln o ść  w ich żyw ocie leży.

T a k  sam o i św ia t  sztuki swoje m a o lb rzym y,
D la  k tó ry ch  zw y k ła  ży c ia  kom ed ja  j e s t  n iczem  : 
W s t r ę tn e  im są jej m ałe  św ia te łk a  i dym y.. .
D opiero  g d y  p o e ta  b ły śn ie  ta jem niczym  
W ie lk ic h  żądz św ia tem , g ro m u  g łos  ży c ia  z a g ad ce  
P rzy ch o d zą  dać  po tężn i  t rag ed j i  w ładcę.
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Motyl i róża.

Z ab łąk a ł  się raz m otyl 
N a  je d n ą  z ulic m ias ta  
Z za ok ieneczka w y jrza ła  
N a  n iego  róża-niewiasta .. ..

Zbliża się więc motylek 
D o  jej ok ienka ra m y :
— „Ja k a  to szkoda różyczko, 
Źe my się bliżej nie znam y!
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D Z I S . . .
E l- y-emu.

Dziś, g d y  m artw o ta  ty lko  jakaś  g łu ch a  
Ś w ia tem  poezji despo tyczn ie  w ład a  
I p ije  z se rca  k rew  uśp iw szy  d u ch a  ;
G d y  w córaz g łu ch szy  sen  w szystko  z a p ad a  ; 
G d y  głosy, k tó re  ty lko p ie r s i  trudzą ,
A n i  w zm acniają  ducha  ani budzą,
Jaw ią  się chwile, w śród  k tó ry ch  p ra g n ie n ie ,  
J a k b y  krw i c iep łe j  w cz łow ieku  p o w sta je  ; 
Lecz w  koło ujrzysz ty lko  b lade cienie,
Co zaludniły  daw no wspom nień k ra je  —
M ary  b ezk rw is te ,  k tó re  cicho p łyną .  .
A  g d y  się ozwą, lu tn i d o tk n ą  ręką,
T o  od ich p ieśni lepsze  w tedy  wino,
I  Czech sic z lepszą  w łóczyć zw ykł p iosenką .

W ięc  zapytujesz n areszc ie  sam  siebie,
Co takiej ciszy w rogiej je s t  powodem  ?
Czyż więc na  s ta rem  ty lko  śp iew ak  n ieb ie  
M ógł w idzieć B o g a  p ie śn i  nad  narodem  
A  nowe, co się nad  ziemią zasklepia,
Zna li poży tek , n a  p ięk n o  oślep ia?
Czyż nie przyleci, ja k  g ro m  z zaw ieruchą, 
P o e ta  now y — n o w y  dzień  obwieścić ?
B ęd ą -ż  ta k  wiecznie posępn ie  i g łu ch o  
P o nocne  cienie kwilić i szeleścić?
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Żywą n ik t  se rca  ręką  już nie d o tk n ie ?
Nie ta r g n ie  m y ś lą?  Nie rna-ż więc poety .
B y  nie czuć wreszcie , jak  się w rym ie  po tkn ie ,
Lub by  m iał inne prócz fo rm y za le ty?

I  rw ąc  się w przyszłość, znów się w racasz  w sz ran k i  
Teraźn ie jszośc i z jej nowem p ra g n ie n ie m ,
Gdzie przeszłość  jeszcze k leci  swe lep ian k i ,  
W y ch u d łem  z g robów  s ięg a jąc  ram ien iem  
P o  Gomulickich, Ordonów, G rudz ińsk ich  —
I tu  ja k  w ak tac h  utkniesz sieroc ińsk ich .
Zmarli ojcow ie ich bez te s tam en tu  
Dali n as tęp co m  robotę , ja k  zwykle:
Dużo n a  p a p ie r  w ylać a t ra m en tu  
I żal d a rem n y  zawodzić rozwlekle,
A  gd y  się k tó ry  sam rzuci do p ieśni 
Poczuw szy sk rzyd ła ,  nowszej śp iew ak  doby,
N ikom u dziwniej i smutniej się nie śni 
A  na  św ia t  p a trzy ,  jak b y  z garderoby ...

Szkoda tej lu tn i  ze złotem i s truny ,
Co niesiesz ty  dziś, na jleps2y z nich, w  ręku...
Zdaje się g ło sy  mieć, jak b y  pioruny ,
A  t łum ionego je s t  li echem jęku  —
L ub  w szelkie  życie  duch twój z oczu trac i  
I wielbisz ty lko  m ądrość rezygnacji. ..
I  szkoda p iers i  męzkiej a szerokiej,
Co się jed n ak że  ta k  ła two roztkliw ia 
A  tylko czasem , w boleści głębokiej,
P o  czem? — któż zgadnie  — mocniej się oży w ia . .  
G dy ludzkość now ą buduje  św iątynię,
T y  s ta jesz  w praw dzie  tuż n ak sz ta ł t  filara,
Lecz w tobie, ani też w innych  nie płynie,
Ni now e życie, ani nowa wiara...

W ię c  sm utno p ły n ą  p racow nikom  nowym  
Z w iosny do wiosny d ługie  ich ty g o d n ie  —
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Ciężko kuć  w wieków  łonie g ra n i to w e m  :
I  g d y b y  je szc ze  n ie  ow e pochodnie ,
Co p ło n ą  d la  n ich  w dnia  przysz łośc i  oku, 
N iepew ny  k ro k  b y  wiedli w c iąg łym  m ro k u  ; 
B o idea ły  ich to bez ciał mary,
Jeszcze nie zeszły do pom ieszkań  ludzi,
Bo próżno k aż d y  p o e ta  bez w iary  
D o tą d  je  w cia ła  p rzy o b lec  się t rudz i  —
A  prze to  wszystko, co życ ie  up iększa ,  
W szy s tk o ,  co ty lk o  tro ch ę  miększej dłoni, 
L u b  w drodze ty lk o  p rzeszk o d y  im zw iększa 
A lbo  na  g ro b a ch  łez o s ta tk i  roni.
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ĄDŹ MI ANIOŁEM.

Bądź mi an io łem , co mię d łonią  św ię tą  
Powiedzie w  dalszy  życia teg o  bój,
Bądź ty  mi gw iazdą  wiecznie u śm iechn ię tą ,  
K ied y  mię znęka życia t ru d  i znój.

P ro w ad ź  mię m yślą  Bożą przez pustyn ię ,
Jak  p łom ien is ty  wszechmiłości duch ;
Niech to, co d obre  w duszy mej, nie ginie,
Na złe mi zasłoń umysł, wzrok i s łuch.

Z oczu mi sw oich  słońce zrób płomienne,
Z piers i  mi swojej kościół w ieczny  zrób, 
G dziebym  me skron ie  mógł pochylić  senne, 
G dy mię zw ycięzko  wyprow adzisz z p r  ób.

Serce tw e niechaj tym  ołtarzem  będzie,
Na k tó rym  w ieczn ie  ogień Boży tlał, —
A  w p ie rw szy ch  w tedy  mię postaw isz  rzędzie 
I  będę  wiecznie w ich s ie re g u  stał.

Z b łogosław ieństw em  twe w ym aw iać imię 
I  jak  do B oga będę zbliżać się,
Tam  gdzie  cu dow ne  oko twe zadrzemie,
Gdzie uszczęśliwić k iedyś  zechcesz mię.

Czem będziesz d la  mnie, czyż w yrażę  w słow 
Ach, p różnoby  się ludzki silił głos,
Znają to ch y b a  w niebie  aniołowie 
I  Ten, co z twoim  mój sko jarzy ł los.
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Na rozdrożu.

Znowu rozsta jne  drogi...  Boże, B oże !
Ileż ja  razy  w życiu m ieć je b ęd ę ?
Czyż nim w m ogile  g ło w y  nie położę,
N ig d y  już, n ig d y  ciszy nie zdobędę?

N igdyż mi. Ojcze, dłoń T w a  n ie u tu l i  
S erca ,  co p łacze  i p ie rs i ,  co boli ?
Jak o  n iew olnik  p rz y k u ty  do kuli 
D o  końca-ż m am  być  sam o tn y  w n iew oli ?

Do końca-ż  kw iaty , co po d rodze  rosną ,  
M am  ja  om ijać?  T rzebaż  mi do końca ,
K ie d y  się inni c ieszą uczuć wiosną,
Żądać, ach, g rom ów  nie kw ia tów  i s łońca  ?

O sam ja, sam  ja  w ybra łem  tę  czarę  
I  sam  ja, Ojcze, w y b ra łem  tę d ro g ę  —
I  mam w zw ycięztw o T w oje  silną w iarę,
Lecz przecież, p rzec ież  czasem iść n ie  m ogę — 

Czasem g d y  k ie lich  ten do u s t  p rz y k ła d a m ,  
Serce , jak  dziecko p ła k a ć  mi zaczyna ,
P ie rś  się zakrw aw ia ,  bezs ilny  upadam ...
Ojcze mój, otóż i dziś ta  g o d z in a !

Znowu u p a d łe m  — p ierś  mi z bo lu  pęka , 
S e rce  się s k a rg ą  odzyw a sieroty,
Czemu tak  cięży mu ta  losu rę k a?
Czemu i po  co p o w s ta ją  tęskno ty  ?!
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N ig d y  p rzy  ludziach  n ie  podnoszę  sk arg i,  
U p a d am  zemdlon, k ied y  n ik t  n ie  p a t r z y  ,
O bce ich  m yśli duszy  mej za ta rg i ,
I myślą, żem ja  w spokój n a jb o g a tsz y . . .

Czemuż w ięc  T y  mnie nie nastalisz ,  Boże, 
T ak , b y m  m iał duszę, jak  miecz, co wciąż błyszczy? 
T ak , b y m  m ia ł  serce, k tó reg o  n ie  może 
Znęcić ku  sobie  wzrok ziem skich bożyszczy ?

Ja  wiem, że d ro g ą  ja  n ie  pó jdę  b łędną,
Że k ’Tobie, O jcze, pójdę i z tej p róby ,
A le  i pocóż te k w ia ty  pow iędną?
Pocóż znów m arnej tylu  uczuć zg u b y  ? !

Daj zobo jętn ieć  mi już raz na  życie,
O ile ono n ik łym  darzy  k w ia t e m !
A  to sw obodne  św iata  tego  dziecię,
Co mi dziś wiosnę przypom nia ło  latem,

B udząc tęskno tę  za tem  szczęściem cichem, 
K tó re m  twej dziatw y żyją miljony,
O, n iech przeleci  św iat szczęścia uśmiechem,
Zrób z niej an io ła  b rac i  u c iśn io n e j!

Serce  zaś moje, k tó re  oto p łonie  
Miłością ku  niej, znów niech  służy Tobie...
W e ź  T y  je, Ojcze, w wszechm iłosne dłonie,
Świeć niem  ludow i memu w czarnej dobie i...
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BUH^TCIEIaOM.

N iesforną wy idziec ie  i k rzy k liw ą  z g ra ją  —
P e łe n  je s t  św iat w aszego  k rzyku  i hałasu ,
Lecz choć z was każd y  m ów i, że c ie rp liw  do czasu, 
T ch ó rze  tylko i g łu p cy  p rzed  nim uc iek a ją  
I g o to w i są może dać  p o d rzeć  na szm aty  
S w oich  ojców sz tan d a ry  i sw ych  ojców szaty ...

— Chodź z n a m i ! T y ś  robo tn ik , jak  i my, w w arstacie ,  
W  k tó ry m  u zu rp a to rsk i  ty ra n  p ra c y  w ł a d a ! —
T a k  i do mnie w y  sza łem  p ijan i  w ołac ie  
A  w waszem  oku rodzin  i o jczyzny z d ra d a !
S tó jc ie !  pe łna  zwierzęcych g łodów  n was dusza,
J a m  w as w idzia ł  za czasów  jeszcze M ar ju sza l

W a s  to S p a r ta k a  k rw a w e  prow adziło  ramię,
W  g lad ja to rsk ich  c y rk u  ćw iczone zapasach ,
A le  obce  wam było  w ład zy  Bożej znamię,
T o śc ie  oto znów leg li  w m artw y ch  ludów  m asac h  
I  po dz ies ią tkach  wieków, z b łota  c iąg n ąc  dłonie, 
Chcecie je  znów, ja k  d aw n ie j ,  w ducha  m y ć  ko ron ie !

Zaw sze  taż sam a u  was sk a rg a ,  żeście g ło d n i  —
T aż sam a  zawsze groźba, że n ie  znacie B o g a  
B o w y  zawsze c iem notą  i nędzą  w yrodni 
I  zawsze w y w je d n eg o  mieczem ręku  w roga .. .
I  wierzę, że pow staną  jeszcze k rw aw e  wodze,
Co pow iodą  na zgubę  w as i k u  p rz e s t ro d z e !
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Ale ja  z w am i razem  nie zrobię i k roku ,
C hoćbym  p aść  m ia ł  pod k o ła  w aszego  ry d w a n u  —
A  padnę , to u p a d n ę  z Bożego w y ro k u  
N a św iadectw o, że zaw sze b y łem  w ie rn y  Panu,
Co w n ag ro d ę  n a  ziemi w szelk im  życia  trudom,
Nie n iewolę p rz y  żłobie, lecz da ł  w olność  ludom !

T a k ,  jam  ro b o tn ik  także , lecz w w in n icy  pańsk ie j ,  
Nie ten, co w y k o n y w a  ale ten , co tw o rz y ;
Niechaj będę, j a k  m ały  robak  św ię to jańsk i,
Ale bić n ie  p rz e s tan ie  odemnie b la sk  Boży —*
Z czasem s ło ń ca  się naw e t  w y p a lą  i zgasną ,
W ięc  ja  z a g asn ę  także, lecz n iem ocą w ła sn ą !

A le  żad n a  m nie w aszy ch  p ra w  n ie  zgw ałc i  forma 
Za je d y n ą  n a g ro d ę  misy pe łne j jad ła ,
U  mnie w olność d la  wszystkich, to jed y n a  norma...
A  choćby Ta, co jeszcze sto la t  tem u  padła ,
Nie przez wolność, lecz waszą w stać  m ia ła  niewolę, 
J a  jeszcze ją  la t  tys iąc  w g ro b ie  widzieć wolę !

O, bo lżejszą je s t  n aw e t  ca rsk ich  w ięzień ciem ność 
I  s to k ro ć  je s t  znośniejszą k az am a t  k a to w n ia ,
Niźli przez w as  m arzona żyw ota  przyjem ność,
K tó rą  nie s ło ń ce  wskrzesi, lecz pożarów  głownia,
Co się nie po śró d  Bożych rozpogodzi grzmotów,
Lecz czarną leg n ie  chm urą p iek ie lnych  p rzew ro tów  !
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DWOJAKA PRACA.

„P ra cy ,  p racy  !“ — w oła ją  dziś  p ro śc i  i k rzy w i '— 
„B yt nasz w  p ra c y !"  — ta k  k ażd y  ro zp raw ia ' 

A  w szyscy  m yślą ty lk o  o p racy ,  c o  ż y w i ,
A le  n ik t  o te j,  c o  z b a w i a .

W ię c  k iedyś ,  g d y  s ię  k aż d y  już na je  do sy ta  
I  żyw otów nić p rz e tn ą  już p rządk i,

K ie d y  S tw ó rca  na  sądz ie  o se rca  zapyta^
T y lk o  p e łn e  mieć b ę d ą  żołądki.
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Z OSTATNICH GODZIN R. 1877.

B yłem  ponury , smutny, serce d rg a ło ,
J ak b y  p iek ie ln ą  ta rg a n e  m ęczarnią —
P ie rś  się ściskała , że mi się zdawało,
Jakbym  już g ro b u  b y ł  p rzys łcn ion  d a rn ią  —
Nie m ogłem  p ła k a ć  już ani p rzeklinać,
A ni spodziew ać  się, an i wspominać...

Bo mię t a r g a ł a  boleść osobista,
Bo w szystko  we mnie szczęście ziem skie gasło  ; 
D uch tylko, „w ieczny  rewolucjonista"
I  dziś n iósł jeszcze  owe Polski h a s ło :
„W olność dla w s z y s tk ic h !“ — i tak  się jednoczy ł  
Z losami św iata , co znów we krw i broczył.

P ieśń  naw et,  jak o  p tak  w ygnany z gn iazda , 
Gdzieś u lec ia ła  odem nie daleko  —
I tylko je d n a  pa l i ła  się gw iazda,
K tóre j p rom ien ie  zawsze w p ie rś  n am  cieką,
I  ty lko je d n a  dźw ięcza ła  wciąż nuta ,
K tó rą  n am  w se rcac h  w y g ry w a pokuta.

4 *
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Lecz szczególniejszy  b y ł  w niej dziś dyssonarts ,  
Jak im ś  sza tań sk im  o d k rz y k n ę ła  zg rzy tem ,
B ó g  d a ł  się s łyszeć , ja k  Jupiter tonans.
W ię c  p rzed  nim  z se rcem  staną łem  o d k ry te m  
I  r z e k łe m : „ P a n i e ! Jeś li  w lud mój mierzysz,
A  jeg o  Ojcem  jes teś ,  — t u  uderzysz!"

A  p o sp rzecza ły  się d w a  g ro m k ie  g łosy ,
Jak ie ś  dw a w ie lk ie  s p a r ły  się o lb rzy m y ;
O ba  mi b ra tn ie  — obu  jed n e  losy,
Jak o  dw a bliźnie w  jedne j  zw ro tce  ry m y ,
I  zaciężyły p iers i  mej ja k  ołów —
Ciężar rozdarte j  dwóch o jczyzny  p o łó w .

K tóż  śm iał rozdzielić, co się już z ra s ta ło ,  
N ieg d y ś  zbrodniczo n a  t ro je  ro z d a r te ?
G dy duch b y ł  jeden , choć w k a w a ła c h  ciało , 
G dy  dziejów czarną  odw racano  k a r tę ,
K tóż  swoją d łoń jej za trzy m an iem  z b ru d z i ł?  
K tóż  w ręku  B o g a  no w y  grom  obudził?

S po jrza łem  w koło, b y ła  cisza g łu ch a ,
A  hen , daleko, k rw a w e  trupów  s to sy  —
T uż p rzy  mnie blizko w ró g  wolności ducha ,
A  tam  w ażyły  się E u ro p y  losy,
T am  z po g an in em  w alczy ł potęp ien iec ,
A  tu — p o lsk ieg o  d u ch a  odszczepien iec

Z p odw aw elsk iego  s ięg a ł  ręk ą  grodu ,
N a  podobieńs tw o  m itycznego  sm oka,
P o  żywe serca  żyw ego  narodu,
A b y  z n ich m artw a  s ta ła  się opoka ,
B o  czuły jeszcze n a ro d u  n ies ław ę —
I tak  już s ięg a ł  n aw e t  po W a rs z a w ę  ,.

O na , oku ta  w iła się w boleści —
C ar jej zam ykał  usta , drżąc przed  k rz y k ie m :
Źe bronić  idąc  w olności i części,
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Nie je s t  obrońcą, a le  nąjezdnikiem,
Że k n u t  tam  niesie! — a wtem w dłonie k lasną ł 
„Moje zw ycięztwo ! oni tu ju ż “ — wrzasnął.

„Ha, n ik t  mi k rw a w y ch  jus n ie  w ydrze łupów  ! 
Ha, n ik t  nie zedrze  mi już z tw a rzy  m aski,
Bo rni z żyw ego  zrob ią  n aród  trupów ,
Co pe łzać  b ed z ie  już tylko po ła sk i  - -  
Na jego  m ózgach  u tw ierd z iw szy  s to p y ,
Będę m ógł szydzić z s tare j g róźb  E u r o p y !

„Gdzieindziej oni zamknęli już u s ta ,
T u  mi usłuży  także  to ro b ac tw o  !“
.Śmiał się — i b y ła  ziemia m artw a , p u s ta  —
Górą lecia ło  p rzerażone  p tac tw o ,
S erca  się śc ię ły  lodem  — p ie rs i  sk rz ep ły  — 
Jeden  b y ł  ty lko  oddech  ca ra  ciepły...

A le b y ł  c iepły  tem  pożaru ciepłem,
Co nęci zw ierzę w płomień i zab ija  —
I b y ł  t ru jący ,  że się  wszystko sk rzep łem  
S taw ało  w koło, bo miał jad, ja k  żmija —
Schło więc i m arło  — i pijane „h u ra“!
K rzy k n ę ła  a rm ja  ca rsk ich  s łu g  ponura .

I cisza śm ierci  znów za leg ła  światy,
Na po lach  b i tew  n aw et m ilkły działa,
Z podw ójną  s tęk ły  s iłą  k azam aty  —
Znów się u śm iechną ł  — E u ro p a  m ilczała...
I znów się zam k n ą ł  ciężkich ro k  zapasów ,
Ja k  now a zw ro tk a  p ieśn i z k rw a w y ch  czasów!

Lecz ileż tak ich  zw ro tek  będzie, ile,
Nim się ta  k rw a w a  skończy ep o p e ja ?
Jak  d ługo  jeszcze jedyn ie  w m ogile  
Bezpieczną będz ie  t a  po lska  n a d z ie j a ,
Ach, że się w ydrze  w końcu z pod  s tóp  ca ra  
Z d ep tan a  ludów  wolność — cnota  — w iara?
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P y ta łem , ale n ik t  n ie  odpowiedział,. .
N iebo się m roźną zasępiło  chm urą,
N a  p ie rs iach  polsk i dem on sm utku  s iedzia ł,  
A  lud sp o g ląd a ł  k rw a w o  i ponuro...
P ię śc i  zac iska ł  — ostrzyć  chc ia ł  żelazo — 
A  p ad a ł,  jak b y  d o tk n ię ty  zarazą!

H a ,  nędzni w ia ry  polskiej o dszczep ieńce ,
N a  łan ie  B ożym  n a s ie n ie  k ą k o lu !
O d w ieków  p ło n ą  w am  n a  czołach  w ień ce  
Z drad  n a rodow ych , po lsk ie j  krw i i bo lu  ! 
T ryum fu jec ie?  — O, na  P o lsk i  duszę,
W a s z ą  dziś p rzyszłość wam  odsłonić  m uszę!

Nie je s t  mi znany  dzień  ani godzina ,
Ale to  wiem ja, co w am  zgo tow ano  —
I  wiem, że b lisk ie  j e s t  już p rzy jśc ie  S y n a
I  że w dzień ow y w s tać  nam  trze b a  rano... 
A le  powiedźcie, czy też wy dziś wiecie, 
Czemu się c a rsk a  nić dziś z w aszą plecie?!

O d najdaw nie jszych  czasów  wy złączeni 
Z życiem narodu , jako  złe z n a tu rą  —
W y  po śró d  je g o  ży w o ta  prom ien i 
B yliśc ie  zawsze czarn ą  k lęsk i chm urą ;
J a k  daw niej,  t a k  dziś, g d y  lud w m ocy  k a ta ,  
B yliśc ie  czarnym  d u ch em  sw ego  b ra ta  !

J e s t  zaś p ro c ed e r  w  św iec ie  sztuki znany, 
W y d a r t y  tw órczej ta jem n icy  B oga,
Iż k ied y  d ra m a t  ma b y ć  rozw iązany
I  w  końcu  sp a ść  m a  cno ty  m ask a  z w roga , 
G d y  mimo sw eg o  sza tań sk ieg o  s p ry tu  
M a on być s trąco n  chociażby  ze szczytu,
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Źe w ieszcz, ja k  k ied y ś  ów s tw ó rca  na  stwórcę, 
Z grom adz i w szy s tk ie  d ra m a tu  osoby,
J a k  na  św iadectw o — sądząc św ia toburc  ę... 
W ię c  n a jp rzó d  owe szlachetnej żałoby,
Potem  zb ro d n ia rza  i — co już w y n ik a  
Z p o rz ą d k u  rzeczy  — jego  p om ocn ika!

Owóż wy, w y  w tej t rag e d j i  narodu ,
K ied y  już w reszc ie  przyjdzie rozw iązan ie ,
Z tak ieg o  zdaw ać będziecie  zaw odu  
S p ra w ę ;  więc zastęp  wasz wraz z ca rem  stan ie
I lud was razem  zdepce, z im ny — g łu c h y  — 
Jak  wy m u se rc a  dep ta li ,  złe d u c h y !

I razem  z w am i osądzi i zgnębi 
T akże  n i jak ie  wszystko, obojętne  
N a ten n a ro d u  dzisiaj k rzyk  g o łęb i  —
O, bo to  wszystko będzie mu p a m ię tn e !
I łzy  i k łam s tw a  b ęd ą  bezowocne
I zg inie  w szystko, co w rogom  pom ocne.
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WIOSNA GALICYJSKA.

D ługie  dnie  a  k ró tk ie  noce — 
Serce, duszę coś ła skoce ,
Coś n a p ra w ia  się, czy psuje... 
P e łn o  b ło ta ,  deszczu, s łońca 
N a  p rzem iany  — ta k  bez końi a  
Ziem ia się aw an tu ru je .

Św ieża  t raw k a ,  m łode  m uszki 
P a s te rn a k u  i p ie t ru sz k i  
Lezie z ziemi nać  ra d o sn a ;  
K a czk a  kw acze  a gęś  g ę g a  
S za ra  m knie  ich  g ó rą  w stęga ,
Co ma znaczyć, że już w iosna.

K w ia ty ,  k w ia tk i ,  kwiecie , listki, 
Żabki, „bag ien  h arf in is tk i“ — 
W sz y s tk o  to  się g w a łtem  budzi, 
P ie rzch ła  w róblo  w już hołota , 
Ś n ie g  o s ta tn i  zn ik n ą ł  z b ło ta  
A  p a l to ty  złażą  z ludzi.

K to  n ie  ży je  ja k  zwierz w lesie, 
D o  lo m b ard u  fu tro  niesie 
I  p o w ra ca  z lżejszem  sercem , 
R a n o  pije świeże mleko 
A  myśl leci g d z ieś  daleko 
A lbo  poi się weltszm ercem .
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K ró w k i  ryczą, ra d a  szkolna 
Od nadzoru  szkoły  wolna,

B o już d z ia tw a  p as ie  b y d ło  — 
Zew sząd lezie zasadniczy  
F a k t ,  „że k ra j  nasz je s t  ro ln iczy"  
Jak o  ow e z w orka szydło...

C h ło p ek  c iąg n ie  p łu g  ze sch o w k u  
I  już m arzy  o p rz ed n ó w k u  —
A ż w żołądku coś go c i ś n i e . .
Lecz na los się nie u sk a rża  — 
W ie lk i  je s t  B óg  arendarza...  
K w itn ą  gruszki,  śliwki, wiśnie...

A  w u s tro n iu  parka g rucha ,  
G ru c h ań  s ta ry  księżyc s łu ch a  
I  wciąż m ruczy  coś pod  nosem  — 
B o przez kordon  m ruga  dżuma, 
B ism a rk  się z M oskalem  kum a 
I n a d  ludów  radzą losem —

Szczodrą  S tw órca  d łoń  otwiera, 
G a licy jsk i sejm  się zbiera,
D aró w  w iosny  będzie pełno...
Co u radzą, to uradzą,
A le  salę  n am  w ykadzą 
I  w yśc ie lą  ją  bawełną...

A  tu  w k rzak ach  słowik śpiewa, 
W  ch m u ry  się skow ronek  zrywa, 
Aż z radośc i serce  r o ś n i e !
S ro k a  skrzecze, w rona kracze, 
K o g u t  p ieje ,  k u ra  gdacze,
A ch , a  w szystko  o tej wiośnie !
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J D z i e j e , j a k i c h  w i e l e .

D zień  po dniu m ija t a k  smutno, dzień po dniu  ch łon ie
[m rok

W  przeszłości o tch łań  bezd en n ą  p ad a  po ro k u  ro k  
I  an i  jed n a  się chw ilka  więcej nie w ra ca  już, 
W ie rn ie  ich s trzeże w o tch łan i  nieczuły  g ro b ó w  stróż...

L o tn e  się ledwie w spom nien ie  z m ogił  w y k ra d n ie  w rót 
I  na  g o rą cą  m ą głowę, ja k  zimny sp ad a  lód...
— D zięki ci, d rog i posłańcze, ty ś  p o żą d an y  gość,
Z se rca  i duszy  w y rzu cam  w szelaką go rycz ,  złość!

P recz  z tem, czem chw ila  n ieszczęśc ia  mój n iep o k o i  dom, 
W y rzu ca m  gruzy, k tó rem i za s ła ł  go  życ ia  g ro m !
H ej,  służbo, dziatw o niewoli, na  stó ł mi w ina  w n ie ś ć ! 
G ody  ja  sp raw iam  dziś, g o d y ,  najdroższym  gościom

[w cześć...

I  oto już się k ry sz ta li  złocisto  p łynny  zdrój — 
W y p i ja m  zdrowie po zdrowiu... W y m o w n y m  gość je s t

[mój...
M ówi o d rog ie j  przeszłości;  j a  łowię k aż d e  z słów, 
J a k  g ło d n y  żeb rak  jałmużnę... Mów-że, mój gośc iu ,  mów!
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D olew am  wina, niech szybciej k rą ży  wraz z m yślą
[k rew  !

— Twe słowa, to mój najm ilszy na  ca ły m  świecie śp iew ! 
On mówi — aż tu  w ne t każd y  w yraz  mi życiem tchn ie ,  
Żywe p o w s ta ją  ob razy  — n ad e m n ą  — obok  mnie...

Świeże w n ich m yśli i b a rw a  m a jak n a jśw ieższy  b lask . . .  
O, gośc iu ,  w cześć tw ą bez końca , za ty le  szczęścia,

[ ł a s k !
Oto już stoi p rzed em n ą  nito le g e n d y  czar,
J ak  bajka  a  rzeczyw istość : ty s iąc  m łodości mar...

Św iatła  się na n ich  i barwy, jako  b ry la n ty  lśnią,
A każda  k le jn o t  ma w łasny, k ażd a  m a przeszłość sw ą  
I w iją w ieńce to z lauru, to z k rw a w y ch  wiją róż — 
T am  sto i ledw ie  młodzieniec a  z ho łdem  iść chcą już...

A le się m łodzian  odw raca, zbyt m ały  to d lań  dar,
W  najwyższe nieb ios  go szczyty w zbija m łodzieńczy

[żar...
Czem-że laur bowiem, czem róże? Ach, zapom nien ia  toń, 
Nie jed n ą  w różach  schłonęła, nie j ed n ą  w lau ra ch

[skroń !

On pom nik  chc ia łby  zostawić, że d z ia ła ł  tu  i żył,
Ze słupów w iecznie  p łonących, z w iecznych g ra n i tu

[bry ł —
Nowemi chc ia łby  pójść tory, gdzie  żaden  jeszcze ślad  
Ani po orle n ie  został,  ni go w y p e łza ł  gad .

I p ie rzch ła  rzesza  płochliwa, rzuciwszy lau r  i k w ia t— 
I poszed ł h a rd y  młodzieniec, w n ieznany poszedł

[świat...
— O, gośc iu  mój ty  serdeczny  ! już wiem ja ,  wiem,

[jak żył,
Jak iem i chodził szlakami, bom  wszędzie sam  z nim był.. .
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Hej, wina, a  sam  opowiem , u  jak ich  s ta w a ł  bram... 
P a trz ,  p ie rw sza  w mojern łza oku — jam  ty m  m łodzieńcem

[ s a m !
S pochm urn ia ł  gość  mój i nagle... „Pow ieśc i  sp o k ó j

[ d a j ! “ —
T a k  tk l iw ie  rzecze, ja k  dziecię  — „Zam knię to-ć  w tedy

[raj...“

„C za rn a  ro zw arła  ci o tch łań  w rogie  czeluści swe, 
„Dziś jeszcze, k ied y  w n ią  spojrzę, j a  sam  ze zg rozy

[drżę —
„W iem, jak ie-ś  gon ił  g d z ie  m ary  i wiem, za j a k i  t ru d  
„P rzek lę tą  b ra łe ś  z a p ła tę :  chorobę, g łó d  i chłód...

„W iem , jak ie  ro jąc  gdzie  b lask i ,  tyś z t ru d u  b la  U i sch n ą ł  
.,1 w jak ie  los cię twój w rog i kałuże św ia ta  pchną ł,  
,A le  wiem także, pos łuchaj — wiem, co sp o tk a ło  cię, 
„G dy w całej swojej po tędze  czarne cię n a s z ły  dnie.

„W iem .. .“ — O m ów dalej, mój d ruhu!.. .  T u  j a k b y
[w wieczną noc 

B u ch n ę ła  nag le  z n ieb iosów  ca ła  s łońc b ia ły c h  moc, 
T a k a  się jasność  roz la ła  a  n a  lód s e rca  — łzy  — 
Ciepłem  sypnęły  ożyw czem  boskiej miłości sk ry . . .

— P ijm y ,  o pijmy, mój g o śc iu !  wina mi więcej w nieść  ! 
P ić  muszę, muszę koniecznie, kochance  mojej w cześć!
— P o  la tach  tru d ó w  i znojów, g d y  miał mię zgnębić

ból,
N a nowo zbudził się we m nie  na jej sk in ien ie  k ró l  !

I b y ł  m ocarzem  ta k  wielkim, że z Bogiem  chc ia ł  iść
[w bój !

— T ak ie j  n ik t  n ie  m iał kochank i,  p rz y s ię g a m  d ru h u
[ m ó j !

Lecz g d y  ją  niosłem z p ło m ien i  i z s ideł  ludzk ich  zd rad ,  
U p a d łe m  — i otom  bez niej nikczem ny jak o  g a d !
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— Tu g o ść  mój znowu sp o sęp n ia ł  i s k ry ł  oblicze swe, 
S uchy  b y ł  wzrok mój, och, suchy  I lecz on m iał w oku łzę..
— „W ięc jeszcze wciąż o niej m yślisz? za p y ta ł  j a k b y

[tchem...
— Jak a ś  moc dziw nie  nie tęga , mój gościu , w winie tem.

Znikła mi, j a k b y  urocze w idzenie w  m arn y m  śnie 
I  już jej w ięcej n ie  widzę.., n ie  mogę... up ić  się!... 
R zek łe m  i j a k b y  znów z p iek ie ł  sza ta ń sk a  ja k a ś  moc, 
W  czarną mię p ch n ę ła  zadumę, jak o b y  w czarną noc,

I naw et nie w iem  już, k iedy  d ro g i  mój odszedł gość, 
N a tom ias t  inny  się  ozw ał: — ,,Chodźże już — d u m ań

[d o ś ć !“
— Nie wiem, co chcia ł powiedzieć, chc ia ł  skarc ić ,  czy

* ’ ' [też drwił...
— Bądź zdrów, zostanę tu jeszcze...

— „Ciągle b y ś  ty lko  pił . , .“
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Nieznajomej z cmentarza.

P rzy jdz ie  z im a i k w ia ty  mróz n a  g ro b ie  zw arzy  
I  śnieżna zaw ierzucha  wszelki ś lad  zaw ieje ,
K tó rę d y  p rzy ch o d z iłaś  z b ladym  sm utk iem  w tw arzy  
T am , gdzie  są  p o g rz e b a n e  sny  tw e i nadzie je .

Nie trwóż s ię!  Co ci p rzy jaźń  ob ieca ła  szczera ,
T o  z wiosną c iepło  s ło ń ca  do życia obudzi — —
N ic n ie  ginie, choć w szystko  n a  św iec ie  u m ie ra ,
Jeśli ty lko człowieka znalazłaś  w śród  ludzi.
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Z POWROTEM.

Jako  orzeł ja  z tąd  w ylec ia łem  ,
Nie — w y sz e d łe m 'w o d z e m  n a  zw ycięztwa, 
N a sz tan d a rze  moim słońca miałem,
Całą a rm ję  w iodłem  pełną m ęztw a 
N a bój, g o tó w  wyzwać naw et B oga ,
Bom nie w idzia ł  Jej godnego wroga.

I w ne t orle  zaszumiały pióra,
Idea lna  ru szy ła  husar ja  
I m istyczne roz leg ło  się „hura !‘;
T u  Ojczyzna hasłem  a tam M arja  — 
Środkiem  W o ln o ść  p row adz iła  szyk i  —
I zuchw ały  szedłem  na bój dziki!

O pętaniec, pędziłem  jak  ślepy,
P ie rzchać  l iczna  zdaw ała  się zg ra ja  —
I bezmózgie p ęk a ły  czerepy —
A  ja — w ieńce wiłem  u ruczaj a 
Z róż i lau ru  d la  sk ron i gorącej 
I p a trzy łem  w  ruczaj życia rwący...

W tem  s trasz liw e zagrzm iało  w n e t  b iada"  
N ajprzód  sk rzyd ło  O jczyzny pierzchnęło, 
Po tem  w sk rzyd ło  M arji  p a d ła  zd rada  
I zw ątp ien ie  w n e t  W olność przejęło,
K tó ra  w odzem  b y ła  całym  św iatom  —
I w ydany-m  oto został katom .
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Ci m i n a jp rz ó d  zdarli  tę  k o ro n ę  
K to rą -m  u b ra ł  anticipałire 
I w me s e rc e  żółcią napo jone  
Nuż sz y d e rs tw a  m io tać  n iegodz iw e  
Ńuż u r ą g a ć  w szystk iem u, co m oje —
W ię c  op lw an o  p o św ięcan ą  zbroję.

Lecz s tan ą łe m  zim ny — d u m n y  — h a rd y  
O, z w ie rn o śc i  wodzów m oich dum ny,
Bom zaufał im, j a k  skale tw ard e j ,
Z k tórej  k u te  b y ły  te  kolum ny,
Te filary mej duszy  kościoła...
Jam  w p io ru n ach  har tow ał ich  czo ła  —

K ie d y  w tem  się roz leg ł śm iech  szy d e rcz y ,  
I  z obozu p o b ieg ł  do obozu 
I uderzył, j a k  p oc isk  m o rd e rczy  
I uścisnął, jak  uśc isk  pow rozu  ..
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Jam Ciebie, Panie, nie iiiał tak fllio.

Jam  Ciebie, P an ie ,  nie widział ta k  długo, 
Choć zawsze w iernym  b y łem  Ci ja  s ł u g ą ; 
Za dnia  i w n ocy  dręczyły  mię zmory 
M ąk  na js traszn ie jszych , a T y  do te] po ry  
Nie ukazujesz mi się, w ielk i P an ie ,
Tak, iż k u  trw an iu  w k ró tce  sił nie s tanie 
I  padnę ,  jak o  dąb  przed  czasem ścięty, 
N iepew ny, — zbawion czyli też p rzeklę ty .
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B rak dowodów.

Idea ln ie  — o, prześw ięc ie  
P o  raz p ie rw szy  się k o c h a łe m !
Czarów — cudów  moc 
N a  m iłosnych  słów zaklęcie 
Z m arzeń  s ta ło  się w n e t  c ia łem  
W  jed n ą  le tn ią  noc...

Z sfer n ieb iań sk ich  chór harm on ji  
A nie lsk iem i p ły n ą ł  dźwięki —
O, cudow ny c h ó r !
W  księżycowej n ocy  toni 
S łow ik  s re b rn e  nucił jęk i —
D rżał  z ro szkoszy  bór...

O, t a  chw ila  ! — W śró d  za ch w y tu  
P o c a łu n e k  ja  s k ła d a łe m  
N a  jej k o ra l  ust...
P e łen  m ia ła  w zrok  b łęk itu ,
T w arz s łoneczną — o, bo m iałem  
Zawsze do b ry  g u s t !

T y s ią c  p rz y s ią g  już przebrzm iało , 
W y sz e p ta n y c h  — w y p łak an y ch  — 
W te m  zbliżyła skroń,
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S w o ją  sk ro ń  tę śnieżnobiałą
D o m ych  w arg ,  ach, szałem  p ian y ch  —
Czułem tchu  jej woń,..

Coraz bliżej — coraz czulej 
Do mej p ie rs i  się sk łan ia ła  —
Ś w iat mi w  oczach tlał...
G d y  się t a k  rozkosznie tuli,
N a g le  d rżąca  w y s z e p ta ła :
— „Luby, będz iesz  miał?..*

„Będziesz ty  miał dość dochodu, 
Będziesz  ty  m ia ł  dość p ien iędzy ,
B y śm y  m og li  żyć
Bez m ozołu  — bez zawodu,
Z sam ej jeno sennej przędzy  
S n u jąc  życ ia  nić?...

— „Luba, luba, zkąd  te  t ro sk i  ?
Zkąd ta  m yśli m aterja lność ?“
— N a tom odrzekł ja  —
„W szelkiej w szak istoty boskiej 
Na tym  świecie w ypłacalność  ’
Bóg w  sw em  ręku  ma.

„Nie m am  grodów, nie mam włości, 
W sze lk ich  n a w e t  kapita łów ,
W ie lk a  u m nie  czczość,
Lecz uczucia, lecz miłości,
Jej zachw ytów  — ideałów,
Czyliż nie m am  dość ?“

Cisza... Nie wiem co się s tało .. .
Z m oich  się w yrw ała  ram ion  
J a k b y  w  jak im ś śnie,
T y lko  coś się  p rzys łysza ło ,
K ie d y  s ta łem  ja k  omamion :
— „Ty nie kochasz  mnie !...
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„O, nie kochasz!" — jękła drżąca, 
Jakby harfa rozstrojona...

* **

B y ł to św itu  czas,
A  s re b rz y s ta  tw arz  m iesiąca  
Mnie w idzia ła  u je j  łona  
Po o s ta tn i  raz !...

O d tą d  -  - sm u tn e  se rca  d z ie je  ! — 
Choć bez w ie lk ich  znów zachodów , 
M iałem  jeszcze  dwie,
Mimo w szelk i t r u d  — nadzie je  -- 
Zawsze b ra k ło  mi — dow odów ,
Źe ja  kocham  je.
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ŻAŁ MI %OSTAWIC CIĘ...

Żal mi zostaw ić cię na świecie sam ą —
Może pom ogę, k iedy  będę  ży ł —
Choć za cm en ta rną  chcia łbym  spocząć bram ą, 
Gdzie w końcu  możebym spokojny  był.

Cóż poczniesz jed n ak  w świecie sam a jed n a ,  
G dy róże zw iędną, k ra sa  zn iknie z lic?
Sam  ty lko  czuję, jak  dalece-ś  b iedna...
A  oprócz ciebie, nie mam w św iecie  nic.
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W  WIEKO NIEWIARY.

N ieb ianek  mi już nie przyw ołu j duszo,
Niech nie w ra c a ją  b ezk rw is tem i m ary,
Bo one k a jd an  ow ych  już n ie  sk ru szą ,
W  k tó re  je później k u je  w iek  n iew ia ry ,
A ja mam jeszcze k rew , choć s t ru tą  jadem , 
K tó ry  w zrok  sm ętnym  czyni, l ice b lad em .

D zisiaj mi słodsze  z iem ianek  uścisk i,
Choć wiem, że żaden  z nich n ie  p o t rw a  d łu g o .  
W o lę  być  k ró tk ie j  nam iętności s ługą ,
Niż księżycow e złudzeń  gonić  b łyski,
K tó re  w w ieczyste  zak ląć  życ ia  k s z ta ł ty  
Nie m ogły żadne  poetyczne  g w a łty .

H a rd y  dziś je s tem ; wolę grosz a pew ny ,
Niż w m glis te j  dali  w szystk ie  s k a rb y  ś w i a t a ; 
Zaklętej g ło s  m nie  nie zwabi k ró lew ny ,
G dy  śpiew  p o n ę tn y  z iem ianek  d o la ta  ;
Dziś się u szyi F r y n y  raczej zwieszę,
Niźli s ięgn ięc iem  po  id ea ł  zgrzeszę !

O, i wy zg a d n ąć  n ig d y  nie zdo łac ie ,
I le  b o g ac tw a  w p o g a rd zo n y m  tłum ie  
T en  znaleźć zdoła, k to  weń spo jrzeć  um ie 
W  całym  ludzk iego  d u ch a  m a jes tac ie  —
Ile ten  an io ł s t rą c o n  do E reb u  
Z abra ł  rozkoszy  najpiękniejszej n iebu !
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BEZDUSZNI.

„„Precz z B o g ie m “ '‘— słyszę — B ogiem  precz 
R o zs t rz y g n ą ć  wszystko może m ie c z !
W ię c  n a  co B oga, na  co sił,
Co nie przez tyg ie l  wyszły z b r y ł ? ‘!“

„„Sam w y k sz ta łc o n y  ludzki um 
O kiełzać może ludzki tłum 
I poprow adzić  wolę mnóstw,
Jak  w przód  ją  w iodła  wola b ó s t w !““

„„U kry ta  w ziemi g łęb iach  je s t  
P o tęg a ,  k tó r a  da je  chrzest...
A  nie z n ie b ie sk ic h  p łyn ie  s tron  
B łogosław ieństw o  na  nasz p lo n !““

„„W ięc jako  m rów ka  w ziemi ko p  
A gw iazdom  zostaw  N ieba strop...
Nie troszczą tam  się  o twój b y t  
W ięc  bądź  też sw ego życia s y t ! ““

„W ciąż s łyszę  dziś m ówiących tak  
I  jak  sp łoszony  lecę ptak,
A  z ziemi jam , ja k  oni są —
Jak  oni ziemię sk rap iam  łzą...“
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T a k  mówił śp iew a k  — skarżąc  się,
Że ludzie m yślą  dziś ta k  źle — 
Z apom nia ł w śród  bezdusznych  bry ł,
Iż sam  on w śród  n ich  z N ieba  był...

D opiero ,  g d y  go  p rzen iós ł  zgon 
N a p o w ró t  do o jcow skich  stron,
P rz e d  P an em  on zdz iw iony  stał,
Ż3 n ik t  nie poszed ł z nim  z ty ch  ciał...

P a n  rzek ł  więc n a  to :  „Synu  mój, 
T a jem n ic  p e łn y  życia zdrój —
B yś  m ógł je  po jąć  — d u c h a  sk rusz  :
— D ziś z iem ian większość je s t  bez d u s z !
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NA WESELU.

— „D ajcie p o s łu ch  śp iew akow i — 
Zmilknij g ra jk u ,  s tańcie  w koło 
W y , co h a sa c ie  wesoło —
Oto noc p o d o b n a  dniowi...

„P an n a  m łoda i pan  m łody 
Niechaj w y jd ą  naprzód  z grona , 
T ra fem  p rzyszed łem  na gody...
Nie wiem, kto mąż a k to  żona ;

„Ale po lsk ie  s łysząc  g łosy,
W iem , że dość  tej jednej s truny , 
K tó rą  zos taw iły  losy,
.Śląc w gęś l  moję swe p io runy ...

„Ze szczerbców  ono uku te  — 
S ie roce  l i ry  narzędzie...
W p ie r w  dzw oniło  na  pokutę 
Inaczej te raz  znów g ę d z i e --------

„Hej, g r a jk i !  może do w tóru  
Z a g rać  mi k tó ry  z was zdoła,
Może też  z w aszego  chóru 
P a d n ie  o d m iana  w eso ła  —

„Nie chciałbym jak ostrzem grotu 
Uderzać w serca szczęśliwe —
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Na k w iec is tą  szczęśc ia  niwę
N ie chcę j a  sp ro w a d zać  grzmotu..,*

M ówił t a k  l irn ik  niedoli.
Co P o lsk ę  od w ieku  gn iec ie  —
R o zs tąp i l i  się powoli,
P o b la d ło  w ese lne  kwiecie .. .

U d e rzy ł  w s trunę  — jak  lud zajęczała b ity , 
Z aśp iew ał — a p ieśń  sk a rg ą  w zniosła  się w b łęk ity .

Z az g rzy ta ła  dziko s tru n a  
O d tej p ieśn i  l irnikowej,
J ak o  d rz e w a  od pioruna,
P o s c h y la ła  m łodzież g ło w y  :

„Będzie, będz ie  tak , śp iew ak u !  
O budzona p ie śn ią  rzek ła  —
W  imię p rzyszłe j  P o lsk i zn ak u  
P rze jdz iem  choćby  b ram y  p iek ła !"

Jed n a  ty lko  p a n n a  m łoda
Na p ie rś  tw arz  w milczeniu chyli  —
B yła  p ie rw ej  j a k  jagoda ,
Teraz  n a k sz ta ł t  b ladej lilji...

S po jrza ł  śp iew ak  i on iem iał —
P ie rś  mu w szy s tk ą  k rw ią  w ezbrała .. .  
J a k  szeroka  P o lsk a  cała,
N igdzie  droższej n ad  n ią  nie miał...

K rw a w a  łza m u w oku b łys ła  
W zro k iem  w zrok  jej sp'otka
I, ja k  łza, z tej jednej s t ru n y  
Now a p a d ła  zw ro tk a :

„Oj nie p rz y d a  św ia tu  d o b ra  
T en  co w iarę  łam ię,
K to  się sobie sprzeniewierzył,
T en  i P o lsce  sk łam ie  !“
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z powoda wiersza p. t.

„jSzKICE Z PODRÓŻY. —  NIEMIECKI/vi SZYNKU“ .

Hop, h o p ! mój druhu, gdzieżeś ty ? 
Z lw ow skiego  wołam rynku.
G dzieś z beczką  he ide lbe rską  łzy 
W  niem ieckim  ronisz szynku ?
I  pijesz „ty  t rag iczn y  g o ś ć /
Jak  tu  — i w  Niemców k ra ju  
A  g d y  ci w reszcie trunku  dość,
Nie p łac isz  — ~po zwyczaju?...

Z g a rso n em  badasz  H unów  szlak, 
T y  duch  z u m arły ch  dom u? 
Zapew niasz  go, żeś m ądry  tak ,
Jak  inn i — bez dyp lom u?
I ra n y  pokazu jesz  swe 
Aż łzą mu sp ły w a  rzęsa?
Ach. widzę tw ą  genjuszu  sk rę  
Aż z tąd  — aż od Jiirgensa.

Bo — i ja  piłem , w szak wiesz sam  
I  t ru n e k  różnej mocy...
Gdzie n ie  zam knęli na noc bram , 
T am  p iłem  w dzień i w nocy...
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Lecz oto d y sso n an su  zgrzy t 
P o  upo jen iu  m i łe ra :
G d y  już użycia b y łe m  syt,
J a  w s z y s t k o  z a p ł a c i ł e m .

I  ja k b y  skanda l  u  m ych  wrót,
D ziś  stoi ta  fak tyczność ,
Ż e  z a p ł a c i ł e m ,  choć mój ród  
Też wsczęła po e ty czn o ść  —
I  w artość t ru n k u  i snu  czar 
Zważono należycie ,  —
I  ty lko w spom nień  c ichy  g w ar
0  p rzeszłym  szem rze b y c ie  ..

Lecz ten w spom nien ia  cichy szm er 
W r a z  s taw ia  dziś p y tan ie ,
G d y  do p rzeb rzm ia ły ch  p rzejdziem  zer, 
Co się też w ted y  s tan ie?
Czy kwit, żem sp łac i ł  w szystek  dług, 
L u b  nakaz twój p ła tn ic z y  
Za w iększą ów  g o sp o d ar^ -B ó g  
Z asługę nam  policzy ?

A  że dziś n ie  wiem, kom u prym ,
Ty gościu  mój t rag iczn y ,
O d d a ją  tam, gdz ie  m k n ie  i dym
1 wszelki ry tm  liryczny , —
Choć czasem n iem ą sp ły n ie  łzą 
Znużona m oja rzęsa...
J a  z flegmą p iję  „ h a lb ę “ mą 
P ł a c o n ą  — u J i i rgensa .
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G d y b y m  ja  b y ł ..
B y ł  wieszczem, moja droga .
I  n e k ta r  pił
N a k sz ta ł t  g reck ieg o  Boga...  
Z s tępow ać mógł 
N a ziem ię z gór P a rn a su ,
J a k  wieszczów Bóg 
D ość  zawsze mając czasu, — 
U b raw szy  frak  
I  re sz tę  — na paradę,
R o b i łb y m  tak
W c ią ż  fensterpromenadę...

Lecz ja, o ty,
N a jd roższy  ideale,
I  jednej sk ry
Nieziem skiej nie mam wcale... 
B efsz tyki jem 
A  p ijąc  piwo —* wino,
T o  ty lko  wiem,
Że s łodko je s t  z dziewczyną, 
G dy ona  mnie
J a k  k w ia t  chrząszczowi rada, 
Co w letn im  śnie 
W  b a rw n y  się k ielich  w krada.
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Gdy cię nie widzę...

G d y  cię nie widzę, w zdycham , um ieram  z tę skno ty ,  
B oś miła, jako  słodycz, j a k  sen w dzięczna z ło ty  — 
I p i ją  rozkosz  z tego , co o tobie  piszę 
I w złoty  czy te ln ika  sen  p ieśn ią  kołyszę.

G dym  z tobą, lęk mię zb ie ra  i p raw ie  n ie  żądam  
W id z ie ć  cię n a z b y t  d łu g o  i z t rw o g ą  o g ląd am  
T e  u s ta  złośliwemi s ło w am i za tru te  —
Mów, któż to sp ija  słodycz, zos taw ia  c y k u tę ?

Mów, któż to się do ciebie, może we śnie, s k r a d a  ? 
Jak a ż  złoto z snów  m oich śmie w y k ra d a ć  zd ra d a  ?
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N a s z a  n a d z i e j a .

N asza nadz ie ja ,  to nie żadna m ara  
W e  snach  spow ita  i m glis ta  - -  

Lecz miljonów to odwieczna wiara, 
P r a w d a  to Bogów  przeczysta...

N asza  nadzie ja ,  to nie czar co mami, 
Lecz piorun, co grzmi i b łyska ,  

To cedr — n a ro d u  podlew any łzami, 
K o lu m n a  niebiosów bliska...

N asza n ad z ie ja ,  nie to, co się wciela 
Złotej fan taz ji  szałem,

A le  p ras łow o  światów Stw orzycie la ,
A  przez k rew  stanie się ciałem...
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k r a k o w ia k i : 1

Siedzi g ąsk a ,  siedzi,
P r z y  niej pięciu  śledzi — 
W e  f raczk ach  się noszą, 
Gęś o rę k ę  proszą.

W id z ia ła  to wrona, 
K o m isarza  żona —
M ówi u ś m ie c h n ię ta : 
Jak ież  to c i e l ę ta !

P o d  dz iu raw em  m urem  
S ied z i  mysz ze szczurem  — 
B ardzo  n iespokojnie  
P ra w ią  coś o wojnie...

U jrza ła  to  k o tk a  
S tra sz l iw a  d e sp o tk a  —
Z b o k u  ich  napad ła , 
P o l i ty k ó w  zjadła.

W  m alow anem  pud le  
Chodzi p ies  na  szczudle — 
P rze raź liw ie  stęka,
B o  g o  boli rę k a  —

*) Napisane na żądanie siedmioletniego Frania M. w Ilelenkowie.
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Śle w ięc  po  dok to ry  
B iedny  ps isko  chory  ; 
Nie m ia ł  czem zapłacić , 
O gon  m usia ł  s trac ić .

U  ko sarza  w kuble 
T ań c zy ły  dw a wróble, 
P rz y g r y w a ła  k aw k a  — 
Oto mi zabaw ka!

P rz y g ry w a ła  długo, 
Z aw o ła ła  d ru g ą  — 
K r u k  m yśląc  nie w iele ,  
S p ra w i ł  im wes3le.

D ziw iła  się kura, 
Czemu ko tka  bu ra  — 
K o t  jej odpowiada: 
„Bo za wiele g a d a !“

S ły sz a ła  to żaba, 
B ardzo  tęg a  b ab a  — 
D la  m ąd reg o  k o ta  
D a ła  beczką  złota.

S zed ł  boc ian  z wizytą, 
B y ł  pyszn ie  ubrany ; 
Koń m u d a ł  kopy to  — 
Gil f r a k  haftow any,

P ie tru szk a  fryzurę 
A  k a p u s ta  bufy - - 
Cylinder, j a k  rurę, 
M iał ze s tare j  lufy.
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Ś p ie w a  osioł, śpiewa 
I  ogonem  kiwa, 
Ś p ie w a łb y  ta k  dłużej, 
L ecz  mu g ło s  n ie  s łuży.

M ów iła  p ie truszka ,
Że j e s t  p lo tk ą  g ru sz k a  — 
B o c ian  się u śm iechną ł  
I  na  zgodę  k ichnął .

MAZUREK.

S ied z i  p ros ię  na p rzy p ieck u  
I szw arg o ce  po n iem iecku  — 
N iem cem  b ab ie  głowę suszy, 
B ab ie  ro sną  ośle uszy.
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FrzestroBa.

G dyby  cię k ied y ś  og a rn ę ła  chwila,
K tó ra  z a g a d a  coś o mnie,

Nie wierz złudzeniu, fałsz się w  niem  przymila...  
B ądź zimna, spojrzyj przytom nie...

Bo może dusza  zadrża łaby  z żalu...
Pocóż ci tego  skanda lu?!

G d y b y  ci żywiej uderzyło serce,
S tłum  to n ieprzys to jne  b ic ie ;

W  jednej tw ojego  uczucia  isk ierce  
Tli może ca łe  me życie ;

Na cóż srom otę  znosić byś ty  miała,
Żeś ty  mi życie znów d a ł a ! ? ..

G dyby  się u s ta  dopuściły  zdrady,
P ło m ien n y m  tchnę ły  oddechem ,

K aż  sobie p o d a ć  szklankę limoniady,
Zgaś p o ża r  w iskrze z posp iechem  —

Jakaż m yśl bow iem  szalona i pusta ,
B y  sp ierzchły  tak  śliczne u s t a !

Nie ufaj n ig d y  m iłosnem u drgnien iu ,
Co b ły sk aw icy  podobne

Budzi t a k  w duszy, jak  w ca łem  stworzeniu, 
Jak ieś  rozkosze osobne!...

T y  mu nie ufaj 1 z duszą tak  zapalną 
Można b y ć  czasem... tryw ia lną !

*
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Idź ty tak zimna i dyamentowa.
Jak  n ieb o ty czn y ch  gór lo d y ;  

P rak ty cz n ą  zaw sze niechaj będzie  g łow a, 
Nie b ra k n ie  se rcu  sw obody  —

I  czekaj aż się p rzek o n y w u jący
Ozwie a rg u m e n t .  . brzęczący  !...

Bez n iego bow iem  t ru d n a  w życiu ra d a  
I  t rz e b a  żyć h a r tem  d u ch a  ;

Bez niego, jeśli  se rce  nie zag ad a ,
Życie, to p u s ty n ia  głucha...

Lecz serce mówi często tak  zd radz iecko  ! 
W ięc  raczej... -  zjoto miej, dziecko...
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P R Z E D  KOŚCIOŁE/A ŚW . j^ R Z Y Z A  W  ^ A R S Z A W I E

Inaczej n ieg d y ś  było  niż dziś, gdy  nasz sta tek , 
K o ły san y  w ich ram i wpośród fal się chwieje... 
K to k o lw iek  przyszedł,  dosta ł  chleb, bo b y ł  d o s ta tek  
I  g łośne w św iec ie  z takich czynów  nasze dzieje.

Nie pa trzy ł  P o la k  n igdy  w se rca  g łą b  nikomu,
Jeżeli ty lko  w idział,  że jes t n ieszczęśliw y —
I  z o tw ar tem  go  sercem  przyjm ow ał w swym domu 
I  pod wspólnem  m a praw em  oddaw ał swe niwy.

Dziś się czasy zmieniły... i naksza j t  pochodni 
Pożarow ej nieszczęście  k rw aw ą łuną  b ły sk a  
I  g d y  nam  obcy  najazd  łzy z oczu wyciska,
I  daw ni goście  darów  s ta ją  się n iegodni.. .

Niech więc n ik t  nam nie bierze za złe, gdy  w rozgrom ię 
Z nich kom uś zrozpaczony tłum krzyw dę w y rz ą d z i ! 
W  nieszczęście sk ła d a  szatan  zbrodnię  niewidoraie 
I sza tań sk a  to  sp raw a ,  g d y  się z bolu  błądzi.
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P rzec iw  kom u się ko lw iek  jed n ak  zw ró cą  ludy , 
G d y  ich w spó lna  n iedo la  aż do k rw i  u g n ia ta ,  
W e jr z e ć  pow in ien  w s ieb ie  szczerze, bez ob łudy ,  
Czy n ie  s łuszn ie  obw in ion  w obec re sz ty  św ia ta .

A lbow iem  s tać  się może, iż g d y  się  ro z p aszą  
W sz e lk ie  żądze w śród  bolu, w rozk ładzie  ogólnym , 
C hociażby h ań b a  m o g ła  p o k ry ć  p rzysz łość  naszą, 
O d trą cą  go od stołu, co j e s t  d o tąd  w spó lnym .
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EMIGRANTOM ŻYDOWSKIM

Żyliśmy razem  d ługo  — w doli i niedoli —
I P o lsk a  u swej piersi razem  nas karmiła...
Dziś, g d y  nas  gn iecie  przemoc, — i was przyw aliła  
Ciężkiem jarzm em  sromotnej F a ra o n ó w  woli.

I porzucac ie  ziemię, na k tó re jśc ie  Jonie 
Przeżyli w ieki, wznieśli dla sw ych  rodzin  domy, 
A  za w am i żądz wszelkich k rw a w a  łuna  p łonie 
I b i ją  w w as  d e sp o ty  sam ow ładcze g rom y.. .

W ięc  żegna jc ie  n am ! P ie rw si to P o la cy  w swojój 
Ojczyźnie w as  przyję li,  jak  n igdzie  na  św iecie  ; 
Byliście zawsze, jak o  własne P o lsk i  dziecię,
I n iech choć w  setnej części to wasz ból ukoi.

Żegnajcienam ! Nie zawsze w praw dzie wyście wierni 
B yli tej M atce , co w am  d a ła  k rw i  i ro li ,
Lecz w idząc  was wśród w spólnych d d ś  w y g a a -

[n ia  cierni,
Acz ciężko przez  was tknięte, serce  i nas b o l i  !

http://rcin.org.pl



Do Moskali.
Timco Danaos et dona ferentes.

W  tw arze  nam  p lw a jąc  dłużej, niż od w ieku, 
Bezczeszcząc w szystko, w co w ie rzy ł  nasz  lud, 
Burząc, co wielkie i święte w człow ieku, 
M iotając srom em  na imię i ród ,
Dzisiaj p rz y  końcu  se tnego  p o g ro m u  
S tajecie  cisi u  n aszeg o  domu...

I  w y c iąg ac ie  k rw ią  zbroczone dłonie ,
I  p rzym ilac ie  k rw ią  zab ieg ły  wzrok,
I  pozd raw iac ie  nas  w cierni ko ro n ie  
Naszej G o lgo ty  otoczyw szy  s tok  ;
A aposto lsko  w asi  m yśliciele 
Poko ju  dzisiaj n iosą  ew angelję  !

Chwaląc, co p ad ło  w przód pod  w aszym  ciosem, 
Mówią, że dzisiaj żyć um iem y  już,
Źe się z n iew oli  pogodz iw szy  lo sem  — 
W y rzek l iśm y  się już serdecznych  b u rz ,
Źe — co z tej całej ty ra d y  w y n i k a :
Jes teśm y  w  k o ń cu  w zorem  n iew oln ika .

W ięc  dać  nam  m ożna wreszcie o k ru c h  tego ,
Co zwie w o lnośc ią  w swej d o broc i  car ,

http://rcin.org.pl



89

O tw orzyć  ry g le  więzienia naszego,
I  w ycze rp an y ch  zm niejszyć poczet  k a r ;
Bo ja k ak o lw ie k  w  nas się zbudzi w ia ra ,
W ie lb ić  już będziem  ty lko  was i ca ra !

O, n iez ró w n an i  w y m istrze ironji!
M istrze w szelkiego szyders tw a i zd rad ,
K u  kom ukolw iek  z was się k tó ry  skłoni,
N iech św ia t  pam ięta ,  że ów w ra ju  gad ,
Co p ie rw szy  ludzkość m yślą  zd rad y  ka la ,
To p ro to p la s ta  ca rsk iego  M oskala!

S łodycz  na  ustach , jady  w se rca  g łęb i,
S za tań sk i  zawsze w obec św ia ta  s p r y t ;
P o  łag o d n o śc i  na  pozór gołębiej
C ałego  p ie k lą  przeraźliw y zgrzy t - -
Oto więc z czego do tychczas  jes t  snu ta
Ta, co b rzm i w ca łych  dzie jach  waszych, nuta...

W iem y , co p rzy  nas dzisiaj was gromadzi ; 
W iem y, co znaczy pokojow y chór ;
Spójrzcie  po sobie — jacyśc ie  wy bladzi,
Choć p row adzic ie  służby m iljon sfór —
Oto się dziw ną groźbą niebo chm urzy,
W ięc  się bo ic ie  tej, co ma przyjść, burzy  !

Te, co od w ieków  snuły się, obłoki 
Dziś za su w ają  ca ły  niebios sklep,
I w y d o b y w a  się jakiś g łęboki
Grom, czy też B oga  głos z tych  chm urnych  n ieb
I  k n u t  dziś w ypaść  grozi z w aszych  ręku...
W ię c  przychodzic ie  darzyć — pełni lęku !

D a n aó w  d a r  to! K om u on w udziele 
P ad n ie ,  ten  losom w ydany na  łup  !
Lecz k ied y  w reszcie  p rze trw a ł  już t a k  wiele 
U krzyżow any  ten  nasz n aród  „ t ru p “,
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W ie rzc ie :  j a k  F e n ik s  wzięci on z pożaru ,
I  z tego b l ich tru  dziś w aszego  d a r u !

Cokolwiek b lizk ie  n am  p rzyn iosą  dzieje ,
W  k im kolw iek  p rzy jdz ie  nam  utop ić  b ro ń ,
M y będziem zaw sze mieć ową nadzie ję ,
K tó re j  nam  żadnej k rw i  nie sch łon ie  toń,
K tó ra  nam  w iek  już świeci w puszczy  słońcem , 
I  jes t  i b y ła  woli Bożej g o ń c e m !

Nasze sz tan d a ry  m y n a  czas tej b u rz y  
Złożym, ja k  zawsze, w  naszych  O jcó w  g ró b . . .
A  g d y  się n iebo  n ap o w ró t  rozchm urzy ,
A  choćby k i lku  ty lk o  w yszło z p ró b  —
To, jak  B óg w ie lk i!  u d a  się ich siłom  
Jeszcze św ietn ie jsze  w ydrzeć je m ogiłom .

T a k  było zawsze i ta k  te raz  będzie  !
L ask i  nas wasze nie sp row adzą  z d r ó g ;
A  g d y  nasz s ta te k  na  mieliźnie siędzie,
I  w tedy  jeszcze n ap rzó d  pchnie  go  B ó g  !
N ic  mieć w spó lnego  n ie  będziem  ze sobą, 
P ók iśm y  różni w ia rą  i ż a ło b ą !
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JA PŁYNĘ..

Ja  p łynę, j a k b y  z kam ien ia  
P o sąg -, co się nie zm ienia

Ni w burzy , ni w b lasku  s łońca

Chociaż go w icher rozprószy,
O skałę  tw a rd ą  p ierś  skruszy, — 

K a m ien n y  będzie do końca .
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W R O C Z N I C Ę  L I S T O P A D O W A .

„Śm ierć  ty ranom  !“ k rzyknęli  i potężni duchem  
Poszli tego  osądzić , co ich skul łań cu c h em  — 

B agnet im d ro g ę  torow ał...
D ziś już od tąd  cz terdzieśc i  i dziewięć la t  zb ieg ło  : 
T y s iące  pod b ag n e tem , pod  m ogiłą  legło...

A  ty ran  wciąż tryumfował!.. .
H ej,  hola! K lę sk  już dosyć, zw ycięztwo dziś n a sz e !  
R a z  się ty lko  uzb ro i  jeszcze plemię lasze  —

D am  g ło w ę :  w ró g  nie uciecze !
J a k o  B elw ederczycy  w Noc L is to p ad o w ą ,
P o łą czm y  się raz  jeszcze d łonią — sercem  — g łow ą 

I dalej, b ra c ia ,  za miecze !

„Ś m ierć  ty ran o m !"  ten  okrzyk  niech  im będzie
[grom em

W ię c  śmierć temu. co najp rzód  zaw ładną ł  nam  dom em  1 
Hej, b rac ia ,  on u jść  nam  nie może !

Ś m ierć  Niezgodzie odw iecznej,  co zb ro iła  d łon ie  
B ra ta  na  b ra ta  w Litw ie, R u s i  i K oron ie . . .

Miecz w  g ó rę  ! i — śmierć, w imię B oże !
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jeszcze  dw óch jest,  to jeden  — bo trzech  w szy s tk ich
[razem  —

Z ospałym  on tam  stoi w swej tw arzy  wyrazem...
Hej, bracia , i ten  ujść nie może!

Śm ierć Lenistwu, co m a nas w zg n u śn ia ły ch  sw ych
[dłoniach,

Znamię śm ierci  n am  pisząc na czo łach  i sk ro n iach ,  
Miecz w g ó rę !  i — śmierć, w imię Boże!

Jeszcze j e d e n ! — To sobek  z opas łem  obliczem !
Za w iekow e się klęski ze zbrodniem p o l ic z y m !

Hej, b rac ia ,  czyż ten  nam  ujść może ?
Śm ierć  P ry w ac ie ,  co razem z tam ty m i trze  w ta rg a ,  
Choćby b ra tn ia  ku Niebu wzleciała z niej s k a rg a  — 

Miecz w gó rę !  i — śmierć, w imię Boże!

W ię c  już wszyscy! —Za miecze więc, bracia , za miecze 
K ied y  razem  uderzym , z nich k tóryż uciecze,

K ie d y  razem, to gdzież się już sehowa?! 
W szy s tk ich  razem  — bez względu na  p racę  i wiarę — 
W  tak im  celu — bez względu na  p rzesądy  stare... 

Niech nas  złączy Noc L is topadow a.

29 listopada 1879 r.
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O A S  T.

Przyjaciele , rok  kona... w ne t  nową godzinę  
W y b i j e  zeg ar  ludów  z wielkiej dziejów w ieży  —
A  tw arze  wasze b lad e  — u s ta  d rżące ,  s ine  
A  w oczach u ta jo n y  p iorun  jak iś  leży  
I  zac iskac ie  w gn iew ie , czy w rozpaczy  p ięście  — 
Czyliż wy do tąd  jeszcze czujecie n ieszczęśc ie  ? !

K to  w świecie w y b ieg ł  nap rzód  choćby  k ro k ie m  tylko, 
K to  o w estchnien ie  jedno ,  o ból s ta r s z y  jeden ,
K to  m yślą tłum w y p rzed z ił  choćby  je d n ą  chw ilką ,
K to  choćby ty lko  we śn ie  u jrzał ludów  E den ,
T ę  cudow ną w śród  puszczy d ró g  fa tam o rg an ę ,
T e g o  drzewo żyw ota  na  zaw^sze s trza sk an e .

P o  tem  s ta rg a n em  życiu  więc rodzona  b r a c i !
G d y  czarne b y ły  chwile nasze  i w tym  roku ,
W ię c  i ten  rok  n iech  b ęd z ie  szkołą re zy g n ac ji ,
N auką ,  jako  w alczyć bez  wodza i w m roku ,
Bo pom nijc ie , iż ty lko  w ted y  duch  zw ycięzki,
G d y  jednako  p rzy jm u je  zw ycięztwa i k lęski.

I  o to  dw a t ry u m fy  w św iec ie  godne d u ch a  !
I  n ie  p ierw szem  zw ycięztwo z spoko jem  przy ję te ,
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Ale klęska, co w rozpacz n ig d y  n ie  w ybucha,
Lecz z w ia rą  w przyszłość dźw iga  jarzm o swoje św ięte ,
D opók i n iew oln ika  dłoń się nie n as ta l i
T ak, iż sam ym  odporem  wreszcie w ro g a  zwali.

K lęsk am i,  nie zw ycięztw y try u m fu ją  ludy!
S traszn ie  brzm i to, lecz do tąd  je s t  p ra w d ą  dziejową... 
Zwycięztwa, co błyszczały , m iew ał duch  obłudy,
U ludów zw ycięża ło  k rw aw e p ra w d y  słowo,
Krwią czerw one serdeczną, k tó rą  z n ich  w y c isk a  
Miecz losów, co n a  oślep tryum faln ie  b łyska...

A  więc chm ury  precz z czoła! i d łoń w d łoni b ra tn ie j  ! 
T ak  się s ta ry  ro k  żegnać, now y w itać  godzi —
I ten co przy jdz ie ,  k lęsk i nie n ies ie  osta tn ie j  
I nie o s ta tn ia  n am  się nadzie ja  w nim rodzi...
W  górę  kielich! W  cześć klęskom, w cześć łzom i ża ło b o m ! 
W ięc  jako ludzkość wielka, najdroższym  w cześć grobom !

T e  try u m fy  czcić t rzeba  ! O sobiste  bole 
N iech każdy  w ciśnie w głębię sw ego s e rca  na  dno! 
K ie d y  w p ie rs ia c h  odczujem wszechludzkości dolę, 
W sz y s tk ie  inne, jak  zwiędłe z drzew  liście, opadną!  
Samolubem, jak  trzciną, życia w irh e r  pom iata ,  
Spokojnym  czyni ty lko  ów w spólny  ból św iata .
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itOIAIS MIĘDZYNARODOWI.

W  Czechach  ko lebka  je j  s ta ła ,  
M łodość spędz iła  w I ta l j i  —
W  E g ip c ie  m an je r  n a b r a ła  — 
D ośn iła  sen  u Moskali...
W  duszę p a trzy ła  głęboko-..
Is tn a  sad z aw k a  jej oko...

Z akocha ł  się w niej l i te ra t ,
Goły, ja k  św ię ty  turecki,
B y ł  s t ra sz n ie  w ielki d esp e ra t ,  
Choć profil m ia ł  iście g recki.. .  
W ie rn o ś ć  mu p rzys ięga ła ,
Coraz o p a d a ł  on z ciała...

W tem ...  s t raszn e  N iebios w y r o k i ! 
M usia ła  pow róc ić  do dom  — — 
W ię c  żal go  przeją ł  g łęb o k i  
I  w zy w ał G om or i Sodom.
Bo sam a  n ie  p o jech a ła  :
K e ln e r a  z sobą  zabrała . . .

P rze k lą ł  więc Czechy i b r a ty  
W sz e lk ie  : s łow iańskie  i g re c k ie  
I  w szystk ie  te  w oczach ś w ia ty  
R u s s k o  eg ipsk ie ,  zd rad z ieck ie  — 
I p rz y s ią g ł  po  razy  tysiąc  
N ig d y  już Czeszce n ie  przys iądz .
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GENEZA „ Ż Y D Ó W K P .

„Z gw iazd  d y ad em “ m iała  w koło 
Z a lab as tru  ciętej sk ron i — 
Iz rae la  dziewic cud...
P e łn e  b lasków  W sc h o d u  czoło, 
W ło s y  p e łn e  W sc h o d u  w oni — 
E lk ą  zw ał ją  lud...

W  oczach  n iebo  Jakubow e,
W  u s ta c h  S ch iras  k rw a w e  róże 
P e r e ł  k ry ły  r z ą d ;
P ie rs i  — „wieże dw ie słoniowe" 
L u b  S y o n u  święte w zgórze,
B o g a  w id ać  ztąd...

S traco n e g o  ra ju  głosy 
O d zy w ały  się w jej mowie — 
D źw ięk  D a w id a  harf  
N ie  b y ł  milszy, gd y  w n ieb iosy  
B ijąc ,  daw ał cześć Jehow ie 
W  b la sk u  tęcz s tu  barw...

*) Dramat w rękopisie.

http://rcin.org.pl



W  w szy s tk ie  t rą b y  Je r y c h o n u  
T y le  n ie  tc h n ą ł  swojej m ocy  
A b r a h a m a  Bóg,
I le  z lad a  słów jej tonu  
U derza ło ,  ja k b y  z procy ,
W  m ęże z różnych d r ó g !...

I p ad a li  pod  jej s topy 
G olja tow ej męże siły 
I  p a d a l i  w p roch  —
Zaś se rd eczn y ch  s łów  u k ro p y  
M arn ie  ta k  o p ierś  jej biły,
J a k  o śc ianę g r o c h !

I  ja  b y łem  g łup iec  owy,
K o m u  p ię k n a  E lk i  g łó w k a  
Z aw ró c i ła  łe b  —
P o czem  n a tchn ionem i s ło w y  
N ap isa łe m , p a t r z :  „Ż y dów ka" ,  
D ra m a t  pe łen  krep,

W  k tó re  se rce  m oje by ło  
O w in ię te  przez dw ie doby,
J a k b y  w g ro b ie  t ru p  —
Z teg o  zaś, co w n ich  p rześn iło ,  
W  tym  d ram ac ie  j e s t  ż a ło b y  
N ieb o ty czn y  słup...
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MOJ OJCIEC BYŁ TO WALNY CHŁOP,

Mój o jc iec  b y ł  to w alny  chłop 
N a  służbie  u  h rab in y  —
B y ł leśnym  i k rzyk iw ał  „ h o p ! -*
Za dw orem  wśród gęstw iny  —

H o p  — hop ! hop — hop !
Za dw orem  wśród gęstwiny...

Lecz ten  t a k  prosty o jca  śp iew  
M iał w sobie coś dziw nego — 
G dzie  rós ł  najgęściej dziki krzew, 
D ziew częta  w iódł do n iego  —

H o p  — hop ! hop ! — h o p ! 
D ziew częta  wiódł do niego...

Aż i h rab iance  p rzyszła  raz  
W ieczo rem  chętka  dziw na 
P ó jść  w mamci dobrodziejki las — 
N iepraw da-ż  chęć na iw na?

H op  — h o p ! hop — hop  !
Nie p raw d aż  chęć na iw na ?

W ię c  lasem  hrab ianeczka  mknie 
A  ojciec „hop — hop !“ woła —
On w te d y  jeszcze h ie  m ia ł  mnie,
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P ra c o w a ł  w pocie  czoła —
H o p  — hop  ! hop — hop ! 

P ra c o w a ł  w pocie czoła.,.

Już we śn ie  wszelki le śn y  p tak ,
W  p o dróży  h ra b ia  s ta ry  — 
H ra b ia n k a  k aż d y  w drodze k rzak  
R ozsuw a, ja k  kotary...

H o p  — hop! h o p — h o p  ! 
R ozsuw a , ja k  ko tary . ,

Co d a le j?  mogę-ż w iedz ieó to ,
G dym  w tedy  nie był’ jeszcze?
G dy się do domu nocą  szło, 
H ra b ia n k ę  wzięły dreszcze...

H o p  — h o p ! hop — h o p  ! 
H ra b ia n k ę  wzięły dreszcze...

Lecz ją  nieszczęsny nocy  ch łód  
N a b aw ił  czegoś więcej,
Co trw ało , ach, nie b y w szy  w przód , 
Przez ca łe  x  miesięcy...

H o p  — hop! h o p — h o p !
Przez  ca łe  % miesięcy!...

T u  je d n a k  ta jem nicy  mej 
Z w iera ją  się wrzeciądze..,
Oto, ja k  hrab icz, wodzę rej 
Bo ojc iec  m a pieniądze...

H o p  — hop ! hop  — hop  l 
Bo ojciec m a  pieniądze!...
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ZEGO MY CHCEMY.

Rozum u, k tó ry  m ógłby  m g ły  p rzesądu  
R ozw iać  jak  słońce przedśw itu  pom rokę  
I  nie zna jdow ał tam  ohydy t rądu ,
Gdzie ty lko  bole  ora ły  głębokie..,
I nie m iał lęku  n ig d y  ani trem y, — 

T eg o  my chcem y!

Serc, k tó re  wszelkie  bole życia znają,
By n a ró d  ca ły  objąć, są dość wielkie — 
I  przyszłość, ale nie siebie kocha ją  
I każdą odczuć mogą łzy k ro p e lk ę  
I naw et m rą  za nędzę ludu swego...

My chcemy tego  !

R ozw agi,  k tó ra  wspólnej łodzi wiosło 
M o g łab y  w d ło n ie  pochw ycić  spiżowe 
I  choćby  bu rzą  morze się uniosło, 
Pocisk i m ijać  uczy ła  gromowe,
A nic po k lęsce  n ie  da ła  ze swego...

M y chcemy t e g o !
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Duchów , co zaw sze w łasnem  św ia t łem  p łoną, 
A  n ie  p rom ien iem  cudzej św iecą  ła s k i  —
Z b ru d ó w  w y n o szą  duszę n iesk ażo n ą  
I  w jeszcze  w iększe ty lko  dążą b la sk i  — 
Bez p rz y łb ic  s ta ją  do boju  każdego .. .

M y chcem y teg o  !

Gwiazd, k tó re  n ig d y  dla ludów  nie gasn ą  
I  tw arz  ru m ien ią  pod łą  — h a ń b y  p ię tn em  
A  gd y  zaśw iecą  n ad  ich g ło w ą  jasno,
Ginie co ludom  w rogiem  je s t  i w s trę tn e m  — 
W ś ró d  boju  św iecą s łońcem  Jozuego....

M y chcem y t e g o !

Śmierci, co k ied y ś  w szystko  p o d łe  zm iecie — 
Boju, k tó re g o  t ryum f ty lko  końcem ,
Zgonu, co zem stę  w  całym  budzi  św iec ie ,  
N ie!  śm ierci, k tó ra  je s t  zw ycięz tw a  gońcem , 
Choć od  je j  ku li  p ie rw si m y pom rzem y , 

Tego m y  c h c em y !
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SURSUM CORDA!

Chociaż się coraz bardziej po lsk ie n iebo  chm urzy, 
Chociaż p rzy  świeżym grobie now y sy p iem  grób ,  
Chociaż się dają  słyszeć g rom y  bliskiej burzy...
Sursum corda! w s ta l  p iers i!  cali w yjdziem  z prób  !
Nie zgniecie  żadna  przemoc, żadnej cios ż a ło b y ,
Gdy w bo ju  po d  stopami nasze czujem g ro b y !

Sursum corda! T am  męże, k tó rzy  n aw e t  z g robu  
T a k  p o tężny  rzuca ją  w przyszłość ludu  blask,
Jak  g d y b y  z przedw iecznego czerpa li  zasobu,
Jak  g d y b y  szafarzam i tw órczych  byli łask,
A  droga , j a k ą  przeszli, ja k b y  d rogow skazem ,
K tó ry  w zw ycięstw o wiedzie, g d y  lud idzie razem  !

W ięc sursum corda! O trzeć łzy i żal porzucić!
Po  szlaku pójść n am  w przyszłość, k tó rym  oni s z l i ! 
N iechaj dziś już zostanie, k to  się zechce w rócić! 
Grom ow y się już obłok w oddalen iu  mgli 
I  w icher dąć zaczyna, jak b y  k rw ią  p i jan y  
I g ro b y  się w strząsają ,  jakoby  w u lkany  !

Cześć im! D u c h a  je s t  w każdym  n a  sto  w ieków  siła!.. 
N a miljon serc, choć w prochach, jes t  w nich mężnej k r w i  
W  każdem  sercu  zaś naszem w p isan a  m ogiła  — 
Niechaj w ięc m iljonem  w każdem  se rcu  tk w i!
Sursum corda! G otow e tylko trzym ać d łon ie ,
Już k rw a w a  z g ro b ó w  łuna, jak  d ro g o w sk az  p łonie .
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Czy słyszycie w y ?  O to resurrexit r o z b rz m ie w a  
Głosem całe j p rzy rody , jak  grom em ,

P ta k  w  pow ietrzu  je  dzwoni, więzień w k aźn i  je  śp iew a 
A  w y g n an iec  w tęsk n o c ie  za dom em  !

P ow tarza ją  je  drżąco  b la d e  w arg i  n ędzarzy  
A  p ie rś  dziw ną rad o śc ią  im w zb ie ra  —

I  o szczęścia rozkoszy  ich rodzina  coś gw arzy ,
Choć z n iem ocy  i g łodu um iera .

R esurrcxit! — „Czyż d ro g a  k a lw a ry jsk a  p rz e b y ta ?
Po c iernistym  spoczniem y-ż po ch o d z ie?"  

Tajem niczy  g łos ja k i ś  najpotężniej dziś p y ta  
I  szept dziw ny dziś s łychać  w  narodzie.. .

R esurrexit! — K to  p o ją ł  w myśli w spólnej to  hasło, 
K to  go  czeka  u sw eg o  dziś łom u —

W  czyjej duszy sw obody Boże św iatło  nie zgasło , 
N iechaj w ieść  tę  u s łyszy  w sw ym  dom u!

R esurrexit! n iech  dz ia tw ę mu i ro lę  obieży!
I sk rę  Bożą n iech  w sercach  zapali,

I  n iech  p ra c ą  i bo jem  sko ła tanych  sze rm ie rzy  
Znów do p ra c y  i bo ju  n a s t a l i !
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R zeźb iarzu ,  d ruhu , b ry łę  polsk ie j  g l iny  
W eź ,  po tem  bry łę  k am ien ia  —

P ostaw isz  pom nik  dla mojej dzieciny,
D la  p ieśn i mej i n a tch n ien ia .

Ale mój druhu, to nie ła tw a  s z t u k a !
T ę  p o lsk ą  g linę i kamień...

W  pom nik  nie zmieni ta len t  ni nauka ,
T y  mi je sercem weń zamień.

Glina serdecznej k rw i się nap ić  musi, 
N apoisz  kam ień  nią biały,

Aby, g d y  g łó w k ę  ktoś lub rączkę zdusi,
J a k  żyw e k rw ią  zap łakały .

W szakżeż, mój druhu, znasz to p raw o  Boże, 
M od ła  to  p ros ta  i jasna,

Że w każdym  sztuki tej naszej u tw o rze  
M usi b y ć  mistrza k rew  w ła s n a .
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J a  dałem  w ła sn ą  jej krew, a b y  żyła,
T y  daj um arłej k rw i swojej,

B y  choć w  kam ien iu  ta k  p rzed em n ą  b y ła ,
J a k  w  m yśli ojcowskiej stoi.

W te d y  p o d  pom nik  jej p rzychodzić  b ęd ę  
P o  t ru d a c h  k rw a w y ch  i zno jnych  —

I  doznam może w złudzeniu  g d y  s iędę  
Choć k i lku  chw ilek  sp o k o jn y ch .

O, bo mój druhu, w szystko, com m ia ł  k iedy ,  
Com b y ł  w y m arzy ł  i dożył,

Com zap raco w a ł  k rw aw o — oprócz b ie d y  
W szy s tk o -m  do g ro b u  z n ią  z ło ż y ł !

I  jestem  dzisiaj t a k  już o b o ję tn y
N a w szystko , co mnie do tyczy ,

Żem sam j a  w reszc ie  jako  p o s ą g  sm ętn y  
W sz e lak ie j  św ia ta  g o r y c z y ;

I m nie  postaw ić  m óg łbyś  u m o g i ły  
I s ta łbym , ach, n ieruchom y —

T ak, że już w cale  b y  się n ie  dziwiły  
Ni zm arłe  ni zm ar ły ch  domy...

Bo że ja  b ied n ą  kocham  jeszcze P o lskę ,
Źe w p ie rs i  zbolałe j g ra ją

O Polsce w szystk ich  h a r f  s t ru n y  eo lsk ie  — — 
- -  — Toż Ją  i g ro b y  k o c h a ją !
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K ied y  um rę, ja  nie chcę pójść ta k  w ziemi łono,
Jako  się w szyscy  inni, jak b y  do snu, k ładą,
Bo dusza m oja  z ogni by ła  a czerw oną 
K re w  z s e rca  mi toczono p rzem ocą  czy zdradą.

Ja  zapatrzony  szedłem w b łęk ity  i s łońca  
I  w eterach  się c iąg le  jak  orzeł  k ą p a łe m  —
W ięc nie k ładźc ie  mnie w ziemię n aw e t  a dn i końca , 
Choć będę m iędzy  wami ty lko  jeszcze  ciałem...

A le spalić  zechciejc ie  powłokę mizerną,
K tó ra  walcząc z burzami, im się nie o p a r ła  —
I  rozwiejcie jej p rochy  w tę p rzes trzeń  b ezm ie rną ,
W  k tó rą  się dusza  moja n ad a rem n ie  d a r ł a !

Niech po m nie innych  śladów w śród  w as nie zos tan ie  
Prócz owych, co po duchu są, g d y  serce  krw aw ił.. .  
Duchem  b y łem  i duchem  pójść chcę w te  o tch łan ie  
W iecznośc i,  k tóre j  cząstkę-m  po sobie zostawił.

Nie chcę, aby  zostało coś, co tak  znikom e 
Jak  to, do czego wasze w yciągnię te  dłonie,
Bo ja u rw iska  myśli p rzebiegając  s trom e,
W  nieśm ierte lnej  widziałem wszechis tność  k o ro n ie . . .
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J a  n ie  wziąłem n ic  od was, za co b y łb y m  d łużny  
K w ia te k ,  pam ią tkę  ja k ą ś  znikom ą i m a rn ą  —■ 
P rzeszed łem  jako  z św ia tów  nieznanych  p o d ró ż n y ,
Co zdziwienie obudza ł m iędzy rzeszą g w a rn ą .

Ni razu  serce czyjeś z mojem nie zab iło
I  n ik t  się w t rw a ły m  ze m ną nie złączył u śc isk u  —
W  m ojem  życiu jam  czuł ten  chłód, co pod  m o g i łą ,  
Choć sam, jam  ogn iem  b y ł  i z ognia  b łysku .. .

Ż adnym  więc nie u w ie rzę  ni łzom ni ro z p acz y
I  k to  rozumny, n iech  je  od zwłok m ych  od trąc i . . .  
D a re m n ie  dałem  w szystko ,  co m ia ł duch  tu łacz y  — 
N iew czesn a  w dzięczność  n iech  mi sp o k o ju  nie m ą c i !

N ic  więc nie chcę! — Lecz n iech  to n is  znaczy, że gn iew n y  
O d e jd ę  i że se rce  m ia łem  obojętne ...
N a  g ro b a ch  w aszych  k iedyś ,  jako  brzozy  rzew nej 
G ałązk i ,  tak  me p ie śn i  rozp łaczą  się s m ę tn e . .

B ó g  w rosę  zmieni może te łzy m ego ducha ,
Może je  zmieni k ied y ś  w życiodaw cze zd ro je  •—
A  o d g ad n ie  z n ich  mowę serca , k to  się w słucha ,  
M a tk a  w nich dla dziec ięcia  n ak a rm i p ie rś  swoje.

io8
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T y  pytasz , co to je s t  m iłość? 
R óżn i  ci różnie pow iedzą —
Jam  pytał,  czem ona nie jest, 
Lecz o tem  jeszcze mniej wiedzą.

Miłość mi nieraz w dzień 
Jasn e  pali ła  pochodnie,
Lecz częściej daleko  w noc,
J a k  czarną  niosłem ją  zbrodnię.

I  ja k  A h asw er  od drzwi 
D o  drzwi by łem  wciąż gnany..  
P ie rw szy ,  co całą ją  znał,
W sz ak  b y ł  ukrzyżowany!..
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